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Adres Redikcyi. Kijów, Prorezna 13, Telefoi 2454.
Adininistr. i Drukarni Polskiej; Kijów, Prorezna 9, Tal. 1672
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R ęk o p isó w  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
R « d a k to r  p r z y jm u je  od  1 2 — 1. S e k r e t a r z  od 6 S 
A J m i u i s t r a o y a  o t w a r t a  od 10 — 4 po  poi. i od 6 -  a 

w ie c z o re m .
Ogłoszenia p r z y jm u jo  s i ę  do g o d z in y  6 w ie jz ó r . PISKO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITEEACEIl

jnirOtjc*. kwuri »41
P ren u m era ta :  W  k ra ju  1-— 3 . — G — 12 —

.  Za g r a n i c ą  f>0 4.S0 4.— 1 >. —
Z zmianę adresu 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w ie rs z  p e t i to w y  lub je g o  m ie js c e  
pr^ed t e s s t e m  40 kop. p ie rw s z y  i 20 kop. każdy  nn- 
st ijpny ra z ,  za  te k s te m  20 kop. pier>vszv i 10 kop. n a ­
s tę p n y  raz , zaw iad .  ża ło bn a  po 40 kop. W  r u b r y c e  
.N a d e s ła n e *  w ie r s z  p e t i to w y  lub  m ie js c e  1 r b -

Numer pojedynczy 5 Łop. 
Penum eratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.

*e
I

ś . T p .
i n:?23

po d luóc ł i  i “'(jżkicli cierpieuiacli 
z«s >ęU w Bogii dnia 21 stycznia 

l i l io  roku, p/zeżywszy lal 04.
O czem siroskani krewni zawia­
damiają przyjaciół i znajomych

Jeatr „jtóie3wiec)iew“ Towarzystwo Liryczno - Komicznej 
opery pod riorowriictu dm 
M. E. M i e d w i e  IT ew a.

Dziś w piątek dn. 22-go stycznia z udziałem arf jR y  teatrów Cesai sflch W- E-
M i e d w i e d i e w a

R i g o l e t t o
rolę łR igolctt ’* wyk. M. E M i e d w i e d i e w .  Początek 0 godz. 8 wieczo­
rem. N ai 'ęp ne  przedstawienie w s u tę. dnia ?t-go Mycz ia wystawioną bę 
dzie zM ib ość  Hua o r s k a ; .  W krótce henefis kapelm;<  i cłDrinisirza J. 
N ic z ik .  wystawioną będ/.ie sKLEOPATRA«. Rez*ser kapclm. A. T o n n i .  
Bilety naby rać  rnozna w kasie teatru od g. 11 do 3 po połudn u i od g. 5 po 
południu do końra przedstawienia. 1(1070

Rada gospodarzy Klubu polskiego „Ogniwo”,
niniejszem zawiadamia pp. członków i icłi gości, że -w i o b o t f  d n ia  2 7  l u t e g o  1910 r .  o d b ę d z i e  s i ę

TEATR POLSKI Sa!a klubu „Ogniwo*.
IV niedzielę dnia 21-yo slrcznia  1910 roku

l lT  „Protekcya" '-» ■  “ I;” ! 
„ S Ę D Z IO W IE ”

Reżyser A. S t a n i e w s k i .
Bilety (cenv miejsc siedzących od 50 kop. do 3 rh.) /awcza u nabywać możm, 
w kawiarni Udziałowej; w d/.ton przedstawienia do godziny 4 po poł. w kawiar­
ni »Udziałowej«, a od godz. 6 w jp l io  klubu „ O g n iw o " .  Uczrca ię mlodzicz 
płaci 25 k p ru  wolne miejsca w ostatnich pięciu rzędach. Początcu punktu­
alnie o  g o d z .  8  w i e c z o r e m .  102119

NAJROZMAITSZE INSTRUMENTY

teatr „SołowcoY/”

KOSTYUMY NIEOBOWIĄZUJĄCE. l : ’)229

TTr O  O  ET ^  K r e s z c z a t y k  2 5 .
w p r o s i  p o c z t y .

Najlepszy w Rosyi
TE ATR-B1 0 GRAF »

D z iś  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .  11»I>S
10 o b r a z ó w  r z a d k i e j  p i ę k n o ś c i .  9  Przedstawienie trwa przeszło 2 jodzjny.

Świat niewidzialny przestał być tajemnica!!! ( Z y c i e  m i k r o b ó w ) .
li-ikterye choroby sennej. Wspaniałe zdobycze kioemaiiigratiyzne!!! W kropli kiwi. powiększonej do .>0000 razr. wi­
dzimy walkę* dwóch światów. Życiowe sdy organizmu — kropli kr\vi_— zaaUKOwane prze?, bakterye. Muzyka. J,legia 
na i amiutKę -miorci Czechowa, uh1/., przez. W. A. Berezowskiego. A r c h a n i o ł  (Tajemnica dworu książęcego) — dra ­
ni* i. Obraz w wysokim -lopn u inieresująrjj. Muzyka: 1- za czo symfonii ^/kockiej Nr 3 Bs i i -ldy Mouclelsohna. 
W ą w ó z  i d o l i n a  O od  -  z oh wy njąctj p ęknośot widoki z n u u ry  w barwach naturalnych. Muzylc-: Metan lin- 
lia Na.|uvwtuka. T a r t a r i n  n i e  z  T a r a s U o n u  — farsa M. f . iu j ra. Muzyk*: Lakowali* Marena P o l o w a *  
n i c  n a  l a m p a r t a  — niezwtkłe zdjucta v. t.aiury. Muzyka: E-tma/ya »Fi zehudzenie się lwa* Kątskicg i. Ś w i ą ­
t y n i a  D a g o n a  (w Rangoonie) — oceny z zvcia hirmanów Obraz w barwach nal.!Jra'i»i;li. Muzyka: f a i r t i n a  
w.'ch<idiii« O. M a r n a .  M i s s  K e l l e r m a ń  — 'znakomiia kobieta pływaczka, która przepłynęła La-Maoubo. Muzyka: 
W a lc  »rrasca ti*  l.itolfta. W a lk a  f r a n c u s k i -  \ rt. Muzyka: Mai*z żidy J a k  J u l ia n  s i ę  o ś w i a d c z a —
komiczny. Muzyka: Felka a j i i t iw y a  pla*ówt N. N Py nad proqram: U r o c z y s t o ś ć  J o r d a n u  6 s t y c z n  a 
■ 910 r o k u  — własne zdjęcia z imliiry. Muzyka »Co!njihiiicc walc Berce*. N o w a  w i e l k a  o r k i e s t r a  k o n ­
c e r t o w a ,  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z  25 '  o s ó b ,  p o d  b a t u t ą  W. A. B e r e z o w s k i e g o .  Początek o g. 4 po poł.

Parowa stolarska fabryka Mebli Tow. Akcyjnego 16324

J a k ó b  i  J ó z e f  K o h n
ul. J a r o s ł a w s k a  5 2

Przyjmuje obstalimki na wykonanie okien, drzwi, obramowali 
i posadzki. S ta ły  skład posadzki w najrozmaitszych gatunkach.

Ceny umiarkowane.
N a pierwsze żądanie wykonuje gratis rysunki, plany, szcze­

gółowe kosztorysy. Telefon ISIS

DzD dn-«*J-2go po raz o s tom  nowa 
sinika Andrcjcwa »A nfisa«  w H-ch 
ak: ,ch. Reżyser Sawinów, Pocąte t-

Dyrekcya J .  E. Duwan Torcowa. o godzinie 8 . ,j wieczorem. C> nv zwy­
czajne. W sobotę dnia 23 --tycznia piw i Az przed. J u b i l e u s z o w e  C z e c h ć  
w a .  1) O d c z y t y  o  C z e c h o w i e  wygi. pm .1. W. P /  ns .n. W. A. ('z rro- 
wiec. I,. X. Wojtołowski; _■> « T r z y  s i o s t r y c  w 4-cli ak ach. C e n y  m i e j s c  
o g ó l n i e  p r z y s t ę p n e .  P .cza tek  o g. 7 i poł wieczorem. W ni. dd idę  dnia
24 g i dwa p-zedsi.ąwjoma: w po)min e po c n a  h zniż ny h pn p;,z r>-tv No
w y  ś w i a t c  w li-ciu obrazach. Wiec/.oicm py raz 4-ty ^ L iz y s t r a t a  z  A- 
t o n  w 4 nktach i » P ią t a n in a  a lb o  ( 3 4 0  rok<. w 1-yrn akcie. W pc- 
uiedzialek dnia 2-5 przednia *i n e i G a i a  n ,  rz<‘c?. T - w a  n i o s i e n i a  p o ­
m o c y  n i e z a m o ż n y m  s t u d e n t  ł m  u n i w e r s y t e t u  ś w .  W ł o d z i m i e ­
r z a .  We * toroM dn a 26-go benef s N. B u d k i e w i c z  po raz I--zy nows 

luka .I i>zkiew icza > K o m ed y a  m a ł ż e ń s k a t  w 4-ch akiąi h. V\ środę 
daia 21 go > K o m ed y a  m a ł ż e ń s k a c  w 4 - :h  akiach Juszk o ricza. W czwiii' 
tok dnia 28-gn »r.-ed»tawieni(: d a pre umeratorów gaz. J^ i jg a s k .  Wio-ti**. 
W próha< h: ^ D z ie w i c z y  P a r y ż e .  tR a m p a  szoika I! Pzitlda. M a c  
b e t h  Szekspira.

T l r i t ł ł t r l ł i  ^  subulę* 'ii -Sad ko< . Początek o godz. 7 i pi ł
k E d l r  l Y Ł l u l S K l  W'H' z.orem. Dnia 21-go po pn.udniu po cenach

§  J  r.g.Mnie przy-lępny li S i i e g u r o c z k a > ,  w ic* .
Dyrekcya S. W. Brykina. po cenach żwyczęinych ‘Y a u n h i i u s e r - .  Dn. 2f,
l) ) C am orr<K , 2) ^ B a le t  O iv e r 1 i s s o m e n t r .  Ttiua -]ii u i beoefij ka- 
syerki głównej kasy p. Ni. S z c z e r b i n y  > R o m « o  i Julia;..  (Jeny zwv- 
czajoo. Dnia 27-go > E u g o n iu s z  O n ie g in  W  próbach po r^z l->zy "^Zyg­
fryd *  muz. R. Wagnera w 3 cli akiach. Szczegóły w afi -zr-ch.

£eatr dramatyczny A. N. Kruczinina
(Tęalr Bergnnier)

„Ożsk*
duiâ go Ś S a  bsncjis W. fi. glumenta! - umarina

w ó-ciii aktach Alfonsa Daudeta. B i le t y  s p r z e d a n e .  Po 
czątek o gid z. 8-e,i wieUwrein. W bulę dnia 23-go Myc.znia 

p o r a ź  C t s I p i i 11 Jukóba Uoidma. W n edziele dnia 2-l-go si.yc/.nia 
13-ty H w ł f l W I I  przedstaw n.*nic p-ipnłuilniowo pn cena h zniżonych 
- A n n j  K a r i e n i n a c .  Wieczorem pn raz £ gi D ż e k < .  W j>oii odziaV*k 
dnia 25 slycznia po raz 11-ly wi-oh, k n id y a  M a t a  c z e k o l a d n i a r k a c .  
W probai-i, > T e o d o r  i 5 - k a c ,  : S h a ń c i o n i  . , N i e b e z p i e c z n a  k o -  
b i e t a c .  W krótce odbędzie s>ę przedst-iwierie Jubileti: zowo C z e c h o w a

C y n k  „ N i p p o - P a l a c e ” gmach P. Knitiko" a 
Dziś w p ątek dnia 2.*-g) slycznia wielkie przęd. lawierre w ,3-cl oddziałach. 
Ostatnio 3 w ystęp / M Ł »a L u g g in i  z H tr sowam-mi kozami. Uczestniczą: 
dżokicj K lr a ie n c ,  gimuai-iyczkt S i o s t r y  I S e r i e i  * ! Na zaknnezenio ko- 
nrczna dccna > B iu ro  s t r ę c z e ń  s ł u z b y c -  Począiek o g. s  i poł wiec/.o- 
!■■■iri W nindz clę dniu 24-go stycznia o godz. 1 ej po poi. po raz 2-gi bajka 
sK ot w  b u t a c h .  Ceny od 2u kop do 1 rh. dzDri płacę połowę.
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Przeniesiony na M ik o ł  i j o w s k ą  u l i c ę  Nr 4  14^28
UPRZĘŻE angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite, wyroby zo skór;,

E harm onie, nuty i

Gramofony
Wielki wybór! Można na raty. 13459

(łłóvj nv 
skład ' H . J. J I N D R I3 E K  Kijów K reszcza tyk '  41

3gnatowska-3aykowska I J a m p o l - P o d o ls k i
Maison Lubicz * I# ”* I ■ LA„Dzień. Kijowskiego*Fundukle jov ska Nś 10 

p i/y im iie  oWtnlunki nu Mroe łnlewe 
z jiiaieryałew wła.-nych i p o a ic m p y c h .  
t env dostępni'. I632('i

Dla udostępnienia prenutuerat. cDzicn 
nika Kijowskiego* nabycia na warun 
kach najdogodniejszych książek, nic 
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i od.-tę- 

p ujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom.

D-ra Feliksa to c z n e g o
2 tnmr, HO iJuc,racyi Dinicza, duża ma­
pa Polski z podziałem na wojowództwa 
Cena dla prenumeratorów iDzieuniksi 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 40 j Rb. 1 kop. 60
/(w broszur/c). |  (w oprawie).

N a prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
I  dołączeniem kosztów przesyłki.

p r2y..muie

p. Wiodzlmiarz Bieslekierski.
Notatki in form aoyjne .

Blu •  kij. rz.-kM Tow. dobroozyn-
ałło ł ,  M.-Zytomiers»a Nr. 8. oiwar*e 
k zd'dziennie od 10 do fl oprócz świąt
i oiodziel.

Tamże w gedzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty* 
czą-ycb wydziału letnisk.

Zarząd Tow pom. otud. poi. unlw 
kljow. W ielka ićyiomtcrska N r 8 m .  12 
od 4 do 6.

Koło Kobiet Po'el(. Biuro zarządu 
(Punduklejowska 2(> m. 1) o,warte co­
dziennie od 11 do 1 oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro pracy przy KIJ. rz.-kat. Tow 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr
8, otwarto codziennie od 10 do 5 Opróct 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jad w i­
gi przy b irrze  pracy.

Biuro posr ndnlotwa pracy «Z v ią ; -
ko oficyaiistów na Rusi» — Krc*zcza >k 
42 m. 29. poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Glmnaotyki w P. T. 6. W  poitiedcin- 
!ck. Chłopcy do 14 lat: 5 -  6; powyżej 
14 lat f> — V; druhinio H - 9 ;  druhowie 
stars. 9— 10. IłTu/r/c: Panienki do 14 
lat 5 —G; druhinio t-'-- 7; druhowie młod­
si 9—10. Środa: p w ic z e n *  dowolno 
9 —10. Czwarte/;: Chłopcy ao 14 lat 
5— tj; chłopcy powyżej 14 Jat 6 —7; dru- 
hinie 8-9 ;  druhowie starsi 9—10. Put~ 
tek: Panienk, do 14 la t 5—6; druhinio 
o- 7: druhow ie młodsi 9—10. N ied zie ­
la: Ćwiczenia dla gości 10— 11 ,:rana.

Biuru Związku rówa. kobiet poi 
tkich otwarte od g. 12 — 5, oprócz te­
go we wtorki i piątki od 5—7 wierz., 
przym ujo  wpisy oraz udzic!a inforuia- 
cyi. Kreszczatyk N r. 34 m. 25.

Udział nasz 
w ziemstwacli.

Spraw a udziału polaków w przyszłych, 
obiecanych gubern iom  „zachodnim ", ziem- 
s tw ach  Die schodzi z myśli tych kół, k tó re  
się u nas polityką i spraw am i publicznemi 
interesują .

W praw dzie nie wiemy jeszcze, czy rze ­
czywiście w roku  bieżącym uszczęśliwieni 
zostan iem y sam orządem  m iejscowym . T e r­
min roczny, zapowiedziany przez p. Slołypi- 
na, up ływ a w jesieni. Ale któż m ógłby ro­
bić w ym ów ki p. Stołypinowi, gdyby  ten  te r ­
m in  nie został dotrzym any?

Popiaw ki, jakie w projekcie u s taw y  zo­
s ta ły  zaproponowane przez koła reak cy jn e  i 
p raw dziw ie rosyjskie, a które m ają  na  celu 
josicze skuteczniej, n i i  to uczynił m in is te r  
sp raw  w ewnętrznych, uchronić ,,Kraj zacho- 
d n i“ od niebezpieczeństwa polskiego, uspra­
wiedliw iałyby aż n ad to  odsunięcie term inu  
d o .. lepszych czasów.

Folskie społeczeństwo, wysoko ceniące 
znac jen ie  sam orządu, w d anym  razie nie 
miał by o to p re ten s ji .

Ale dotychczas term in  odwołany nie 
je s t ,  a za tem  i spraw a stosunku  naszego 
społeczeństw a do nowych z iem stw  stoi na 
porządku dziennym .

W  „D zienniku Kijowskim" przed kilkn 
m iesiącam i były p d ty m  względem  wypo­
w iedziane dwie, w pros t  przeciwne, opinie. 
Jed e n  głos zalecał a b s ty n en c ję ,  d ru g i  wzię­
ci \ udziału. Oczywiście, obydwa głosy nie 
różniły się co do u zn an ia  narzucanych nam  
?lenistw za utwory ka ry k a tu ra ln e ,  niespra 
w iedliw e i niepożyteczne.

Rozpatrzmy się w tej kwestyi. P rzeciw ­
ko udziałowi naszem u w tak  haniebnie 
sk o n s tru o w an y ch  i w yraźnie przeciwko nam 
w ym ierzonych  ciałach sam orządnych  prze 
m aw ia ją  a rg u m en ty  bardzo poważne.

Słusznie twierdzą, iż m y  wejdziemy do 
ziem stw  w  tak  nieznacznej liczbie, iż pozy­
tyw nego  w pływ u n a  b ieg  i rezu lta t  gospo­
dark i  sam orządnej mieć nie będziem y mngli. 
A, pozbawieni znaczenia, odsunięci faktycz- 
n e, obecnością swoją do pew nego stopnia 
Bankcyonować będziem y gospodarkę  wrogiej 
n a m  większości i dźwigać odpowiedzialność 
za jej postępki i czyny. Więc na  co nam  to? 
Czyż nie lepiej sam ym  się odsunąć, pozo­
s taw ia jąc  pele tym , których rząd  tak  gorli­
wie, wbrew k ard y n a ln y m  zasadom równości

obywatelskiej, w specyalną bierze opiekę 
i b roni od wpływu polskiej ku ltu ry ; czy nie 
lepiej u m y ć  ręce od działalnoś i, do której 
nas nie chcą  dopuścić, i całą energię, cały 
zapas publicznej ofiarności zarezerwow ać dla 
w ewnętrznej wśród własnego społeczeństwa 
pracy? Przecież tej pracy nad  obroną nasze­
go bytu jes t  tak  wiele...

Słuszne to są  a rgum enty .  A przecież 
i przeciwne racye  przytoczyć się dadzą.

Czy ab s ty n en ey a  nasza przez te ży­
wioły n ieuśw iadom ione, n ieku ltu ra lne  a nie 
ufne, przez włościan, o których nam  j rże- 
cież najbardziej chodzić tu  powinno, nale­
życie zrozum ianą zostanie? C /y  nie znajdą 
się tacy, k tórzy  potrafią  ją  przeciwko nam  
lyyzyskać?

Zapewne, biorąc udział w ziem stw ach 
jako bezsilna mniejszość, ponosić będziemy 
do pewnego s topnia  odpowiedzialność za 
bieg samorządu. Ale tylko do pew nego stop­
nia, to jes t  o ile polscy radn i ziemscy, w ra ­
zie potrzeby, nie zaznaczą energicznie i s ta  
nowczo, że się na sprzeczny z ich przeko­
naniam i k ie ru n ek  działalm-ści n 'e  godzą, o 
ile nie będą się s tara li  przekonać większości, 
że właśnie polbkie wnioski są dla dobra pow ­
szechnego najkorzystniejsze. Ale wtedy 
mniejszość polska nie spełni swego obowiąz­
ku i sam a sobie w inną będzie. Nieliczni 
radni polscy będą przecież w możności prze­
m awiania, sprzeciw iania  się, a ich sposobu 
trak tow an ia  sp raw  publicznych słuchać będą 
koledzy ich włościanie i ważyć sobie te głosy 
i porównywać. A to nie mała rzecz. To m o ­
że rzecz najważniejsza.

T ak a  praca w ziem stw ach nie może 
i nie powinna w żadnym  razie zużywać tyle 
naszej energii społecznej, aby jej miało za­
b raknąć dla pracy wewnętrznej, dla ra to w a­
nia  naszego bytu.

Ju ż  tak  źle znow u nie je s t ,  ażeby wpro 
wadzenie k i lkunąs tu  ludzi do sam orządnych  
insty lucy i miało nam  wszelką inną przerwać 
działalność.

Poza tern, abstyneneya to zawsze ak t  
negatyw ny, który iy lko wtedy sprawę n a ­
przód posunąć może, gdy dem onstracyjnym  
sw ym  ch a rak te rem  rozbudzi a fek ty  i g d y  
t rw a  kró tko , dając pole do ja sk raw y ch  po 
ró w n ań  dwóch stanów: bierności i wryłężo- 
nej pracy , W  danym  razie tych  m om en 
tów braknąć  będzie i abstyneneya nasza 
p rzybrać może f rm ę jakiejś  obrazy, jak ichś  
bezsilnych dąsów.

To byłoby zupełnie niepożądane.
Poczucie krzywdy, j a k ą  nam , polakom, 

wyrządzają, powjnno w nas  rozbudzać chęć 
czynu, odporu, chęć sp ros tan ia  p iętrzącym

się trudnościom , a nie w yw oływ ać biernego 
rozgoryczenia.

P ro jek tow any dla naszych gubern i i s a ­
morząd je s t  dla nas  n iesłychanie krzywdzący 
i n iespraw iedliw y, ale, skonstruow any  na 
m o tyw ach  obawy polonizmu, nie może nas 
bynajm niej obrażać. Nie a rg u m en tu jm y  więc 
tak: k iedy  n as  nie chcą, to nie idźm y, k ie­
dy w y tacy, to m y  się nie bawimy.

Zdaje się, iż taka  a rg u m e n ta c y a  n ie­
słychanie u ła tw iłaby  robotę naszych  p rze­
ciwników— a tak i  rezu lta t  nie leży chyba 
w naszych planach  i w naszym  interesie.

My w najgorszych  naw et w arunkach , 
w najtrudniejszych chwilach powinniśm y być 
tam, gdzie jest dla nas, dla naszej sprawy, 
dla k ra ju  i dob ra  publicznego coś nie do 
wyproszenia, lecz do zrobienia.

J a k  widzimy, a rg u m e n ty  pro  i contra 
się ważą.

Dziś, g dy  nie znam y jeszc:o ostatecz 
nego tek s tu  sam orządnej ustaw y, g d y  i te r ­
min jej wprowadzenia n iewiadom y, przed 
wcześnie byłoby może szalę wagi ostatecznie 
w tę  lub inną  przechyl ć stronę.

W polityce z góry  należy  przewidywać, 
ale decydow ać m ożna tylko w ostatniej 
chw-li. J 8 .

Z powodu sensacyjnej pogłoski.
— o —

Podawaliśm y wczoraj, że korespondent 
petersburski „Gońca" doniósł, jak o b y  m in i­
s te rs tw o  spraw  wewn. opracowywało plan 
przyłączenia dzielnic kresow ych do C esar­
s tw a pod w zględem  praw nym  i jakoby w 
pierw szym  rzędzie postaw ić miano Królestwo 
Polskie. Podobny te legram  otrzymała „Nowa 
G*zeta“ z tą  różnicą brzmienia, że mowa 
była o przyłączeniu kresów do Cesarstwa 
pod względem sądownictwa.

Z tego powodu „Nowa Gazeta" pisze:
<Jedua i draga w ers ja  joat niojasna i na razie 

wydaje się alarmem fałszywym. Zmian w zakresie są­
downiczym nie projokluje mini-stersiwo sprtw wewnętrz­
nych—-lecz, gdyhy one i.slotnia były planowano—mini- 
stoistwo sprawiedliwości. Jeśliby chodziło o zmiany 
sądownicze w zakresie zjednoczenia cenirnin z kr^sa 
mi—znaczyłoby to chyba, .ź zamierzono iicby'ić odrębny 
okręg izby sądowej warszawskiej, co nio n-iałoby sen­
su, bo zasadnicza orga. izacya sądowa, ubowiązująca 
w państwio, wymaga odrębności dla lak wiolkiegu tery- 
toryum jak królestwo. Przylem okręgi samodzielne 
istnieją w różnych' dzielnicach państwa, /.niszonie od­
rębności prawnej w ścisłem znaczeniu mogłoby mieć n* 
celo uchylenie odrębnego kodeksu cywilocgo, lecz z tern 
również niema nic wspólnego ministerstwo spraw we­
wnętrznych, a merytorycznie jest to kwestya zbyt głę- 
bok i sięgająca w rdzeń życia, by plan taki mógł by*'- 
traktowany jako c rc f . ru a*  polityczna. Pozostawałby 
domysł, żc chodzi o uihylonie od-ę.bności^j prawnej i 
w znaczenia prawno admioislracyjuem (o ileby stusmą 
była weraya telegramu innego puma). W takim razie 
byłoby to może dążenie do przeistoczenia dzielnic k re­
sowych, a w tem i Królestwa, w... jedną Chełmszczy­
znę. Ale taki domysł jest zbyt ryzykownym, aby nim 
można było niepokoić opinię.

To też stwierdzić nałoży, że pogłoska w tej re 
dakcyi jost nielogicznym alarmem, który wymaga wy- 
jaśnioń*.

Groźba zamachu 
stanu w Niemczech.

—) o o ( -
W  farla inencic  niem ieckim  w Berlinie 

rozegrały się poważne wypadki. W  rozp ra­
wie budżetowej nad  e ta tem  m inis ters tw a 
wojny zabrał głos poseł socyalistyezny Su 
chse i ostro kry tykow ał ad m in is tracy ę  woj 
skowa.

I 'a  to zebrał głos konserw atys ta  poseł 
v. O ltienburg -Januscha i  i zagroził publicznie, 
że cesarz niemiecki i król p rusk i  w każdej 
chwili może posłać po wojsko i może roz­
pędzić parlam ent. Te słowa pozostały bez 
odparcia i bez n ag an y  ze strony prezydyum  
parlam entu , k tó rem u  w tym  czasie przewo 
dn e ty ł  w iceprezydent książę Hohenlohe.

Groźba ta  konserw atystów  pruskich 
tembardziej nab ie ra  znaczenia, że rów no­
cześnie na tem  sam em  posiedzeniu m inister 
wojny g  p. H eerlngen wypowiedział zasa­
dniczą różnicę m  ędzy urzędnikam i i służbą 
cywilną a między oficerami i wojskiem.

P ierwsi s kładają przys ęgę na k-msty- 
tucyę, drudzy zaś jej nie sk ładają  i dobrze 
lest, ze oficerowie i wojsko są tylko wobec 
•twych przełożonych i wobec najwyższego 
wodza, króla i cesarza do p o s łu ż e ń u w *  zo- 
bowiązani. W ciągu historyi Prus okazało 
się to bardzo korzysttiem  i tak m usi pozo­
stać n a  przyszłość.

W związku z tem  oświadczeniem o d ­
powiedzialnego przed parlam entem  m inistra 
wojny, g roźba p. von Oldenburg nabiera  
szczególniejszego znaczen a. W ygląda  tak, 
jakby w Niemczech zanosiło się na zamu-.h 
stanu. Nie dziw, że cała lewica, wszystkie 
s tronnic tw a wolnom yślne i socyalna dem o­
k ra c ja  razem stanę ły  do o tw arte j walki 
przeciw tak im  an ty k o n s ty tu cy jn y m  leoryom. 
Również ce n tru m  katolickie nie pozostawiło 
tej groźby O ldenburga bez odpowiedzi. Prze 
bieg sobotniego posiedzenia parlam entu  n ie­
mieckiego był tak burzliwy, że dalsze spo­
kojne prowadzenie d y s k u s j i  nad e tatem  m i­
n is ters tw a wojny je s t  niemożliwe, a obra­
żone uczucie konstytucyjne m usi uzyskać 
satysfakcyę ze s trony  prezydyum  par lam en­
tu, w przeciw nym  raz ;e konflik t  konsty tu ­
cyjny w Niemczech będzie nieunikniony.

W ówczas spełni się groźba posła von 
O ldenburga i być m ote ,  że na rozkaz ce sa ­
rza oficer na czele 10 uzbrojonych ż łnierzy 
rozpędzi cały par lam ent niemiecki. JakD by  
to miało sk u tk i  dla Prus i dla Rzeszy nie­
mieckiej, jakie dla iy n as ly i  Hohenzollernów, 
tego w tej chwili nie będziemy rozważali.

Przebieg pamiętnego jusiedzen ia  p a r ­
lam entu  niemieckiego, w s o b o t ę  d n i a  20 
stycznia, zaG uzuje  na bliższe omówienie.

Poseł Sachse omawiał w sposób k ry ty  
czn j przebieg s t ra jk u  robotników w Heit- 
s ted t  i czynił ostre wymówki pod adresem  
m in is t ra  wojny z powodu n ie tak tow nego i 
b ru talnego zacnowania się oficerów, powoła­
nych  do u trzym ania  porządku.

Na to m inisterj-^oiny. g en e ia ł  v. Iłoe- 
r ingen, oświadczył, ze m ianow anie oficerów 
jest wyłącznym przywilejem korony, która 
spełnia najwyższą kom endę w wojsku. Zmie­
nić to m ożna tylko przez zmianę k o n s ty tu ­
c j i .  Ze swego s tanow iska  mi im  ter  w ojny  
za taką  zmianą konstyiucyi nic może abso ­
lutnie przemawiać.

Oficer stoi wobec korony w innym  
s tosunku  aniżeli urzędnik. On sk łada  tylko 
królowi przysięgę, nie sk łada zaś przysięgi 
na  k o n s ty tu c ję .  A historya P ru s  1 Niemiec 
dowiodła niejednokrotnie, że to było dla p a ń ­
s tw a  niem ieckiego prawdziwe m błogosła- 
w ień-lw em .

Po tych słowach, przyję tych p o m ru ­
kiem na Jewej stronie i / b y ’ a  brawami ze 
strony prawicy, zabrał głos enfe.nt terrible 
konserw atyzm u pruskiego, poseł von Olden­
burg  -Januschau.

Jeżeli motłoch uliczny w H e lts ted t  lub 
Mannsfeld tak się zachowy wał, j a k  socyali- 
siyczni posłowie w parlamencie, to m ów ca 
stw ierdza, że raczej zby t łagodnie wojsko z 
nim się obeszło. „Parady, marsze, fron tow e 
zmiany cieszą s ta re  wojsko pruskie. S /k o ­
da, że coraz bardziej je  ograniczają Kiedy 
oficerowie poza służbą pisują  k ry ty czn e  
dzieła o s tra teg ii  i wojskowości, to przypo­
m ina się powiedzenie B ism afcka , k iedy j e ­
den z byłych m in is trów  robił m u  opozy.-yę 
w izbie panów: — oh! dajcie m u  mówić! 
g d y b y  istotnie coś umiał, to byłby do dzi­
siaj m inistrem  finansów! Jt-st to ubo lew a­
nia godnem, że oficerowi*1 pozasłużbowi pi- 
mją po gazetach i do posłów się zwracają. 
Widucznie dyscyplina rozluźniła się, daw nie j­
sza była lepszą. Panowie, którzy tu  występuje- 
c c ze skargam i na wojsko, nie m acie po­
jęcia o pruskiej historyi. Do pruskiej histo- 
ryi należy arm ia  z jej „ M ilitiircahinct* i z 
jej oficerami ze szlachty.

„Czyż i o jes t  tyiko przypadek, że sz la­
ch ta  p ru -ka  j e s t  w niemieckiej arm ii tak  
licznie rep re ien tow aną?  Stary Fritz wprost 
zmusza! szlochtę p ruską  do oddaw ania  sy ­
nów do wojsku. It*vł pisał król Frilz do je- 
d r  -go ze szlachciców, którego syn chciał 
zostać artystą: „to j i s t  głupstwo, m usi iść
do huzarów!" (U nsinn, er mass bei die H ii’ 
saren!). Ale o przywilejach dla oficerów ze 
szlachty dz ś niema mowy. W tym  czasie 
długiego pokoju aw ans  jest najgorszy. J a k  
k lćry  13 lal przesiedzi na porucznikow stw io  
a przez d rugich  15 lat kom enderu je  szwa­
dronem, to i najlepszy spirytus wywietrzeje! 
Ale riietylko to odbiera ochotę do służby w o j­
skowej. Dawniej każdy „ ie jtnant"  gwizdał 
na  to, co pisały Wszystkie gazety, 1 gwizdał 
na uchw ały  parlam entu . C j  takiego p o ru ­
cznika obchodził parlam ent? !)osć, jeżeli 
jeg o  szef szw adron j był zadowolony. Byle 
kichnął, ju ż  mru się zajmu ją w  parła mencie. 
1 na tem  cierpi s tan , k tó ry  osóbiście zw ią­
zany jes t  tylko z cesarzem i królem, jako 
najw yższym  wodzem. To je s t  s ta ra  p r u s k i  
Iradycya, że wam się ta  t rad y cy a  m e podo­
ba, bardzo wierzę. Król p rusk i i cesarz n ie ­
miecki m usi każdej chwili być w możności 
zawołać porucznika i rozkazać mu: weź dzie­
sięciu Ludzi i  rozpędź m i cały parlam ent na 
cztery w iatry. A m y  z p raw icy  m am y na­
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d .ie ję , że p rusk i  m in is te r  w ojny  te t r a d y c je  
w  wojsku u trzym a, że u trzym a tę t r a d y c ję  
k ró lew ską  i t r a d y c ję  pruską . „Adieu, meine 
H erren /“

N a te słowa zerwała się burza w p a r ­
lam encie

Poseł ]> d eb u r  skoczył do trybuny pre­
zyden ta  i zawołał:

— Co n a  to powie prezydent?
A prezydentem  podówczas był książę 

Hohenlohe i ten, zam iast  posła Oldenourga, 
przywołał do porządku potła  Ledebura.

W tedy  posypały się protesty .
Im ieniem  zjednoczonych wolnomy śhiych 

s ta ry  poseł Bchrader udzielił ostrej nagany 
p. Oldenburgowi.

Czy to je s t  respek t wobec cesarza, że­
b y  m u  insynuow ać wbrew praw u i konsty- 
tucyi rozpędzenie p a r lam en tu  przez ż o ł n i e ­
rzy? A gdzie jes t  respekt wobec parlam entu , 
gdzie re spek t  wobec k w n s t y t u K j

Poseł S inger piętnuje ohydę słów Ol­
denburga ,  w których  widzi wezwanie do 
zam echu  s tan u  i zacy tu je  prezydenla. d la­
czego ze swej s trony  nie zganił p. Oldeii' 
burga. W iceprezydent H ohenlohe oświadcza, 
że zrozumiał słowa p. O ldenburga w tym  
sensie, że mówił o dyscyplinie w woj ku 
i przykładowo objaśniał tę dyscyplinę, która 
d om aga się posłuszeństw a aż do osta teczno­
ści. Gdyby był m ówca w- innym  sensie 
pojął to wezwanie do rozpędzenia parlam entu , 
byłby to niezawodnie jak  najsilniej skarcił.

Poseł v. O ldenburg  kryje się za in te r­
p r e ta c j ą  prezydyum  i i świadcza, że istotnie 
tak  rozumiał i przytoczył ty lko przykład, 
j a k  daleko m a  iść dyscyplina w wojsku, bez 
względu na k ons ty tuc ję .

Poseł B asserm ann  im ieniem  liberałów 
zastrzega się przeciw mowie Oldenburga, 
w której widzi b rak  szacunku  dla p a r la ­
m en tu  i dla praw k o n s ty tucy jnych .

Im ieniem  cen tru m  katolickiego p. Gro- 
b e r  wypowiedział najgłębsze ubolewanie z po­
w odu, że członek par lam en tu  dał się porwać 
do wypowiedzenia tak ich  ohydnych słów. 
Im ien iem  wolnomyślnej partv i ludowej d-r 
Muller (M erolcgen), którego O ldenburg n a ­
zwał „niem ieckim  b ra tem  zw iązkow ym " (deu- 
t sch e r  B jndesbruder)  p ro te - tn je  przeciw ca­
łej mowie O ldenburga i p ro testu je  przeciw 
bezczynności prezydyum . ]

—  Precz z prezydyum , wołają socyaliści.
Poczem wiceprezydent książę Hohenlohe

oddaje prezydyum  wice-prez. dr. Spabn. Po­
seł L edebur odwołuje się do izby przeciw orze 
czeniu dyscyp linarnem u w iceprezydenta  ks. 
Hobenlobe.

P ar lam en t niemiecki £odbył burzliwe 
posiedzenie. Toseł v. O ldenburg odkrył 
n iem com  wszystkie możliwości, z k tórem i 
nosi się r e a k c ja  pruska .  Zamach stanu! to 
je s t  ostatn i środek, k ió ry  w Berlinie trzy­
m ają  w zanad rzu— na wszelki wypadek.

K o n s ty tu c ja  n iem iecka zbudow aną j e s t  
n a  p iasku . W L.

P rze ch o d ze n ie  m łodzieży  żydow ­
sk ie j na obce w yznan ia.

—)o t(—
cjcirrejskij Mir* podaje interesujące dane o 

o sposobach, do jakich ucieka się młodzież żydowska, 
aby otriymać wstęp do_ wyższych zakładów naukowych! 
Jednym  z uajozęńeiej nżywkay^łt spCoObaw jest iprze- 
chodzenie na obce wyznanie. W Ekateryneslawin 
wszyscy żydzi, którzy w ubiegłym roku szkolnym nkoń- 
czyli gimnazjom, przyjęli prawosławie. W Mińsku od­
było się zebranie żydów dla rozważenia z etycznej stro­
ny sprawy chrztn. W dtbatach brało ndzmł starsze 
pokolenio i ostatecznie większością osób wypowiedzia­
no się za chrztem. W Irkucku kwestyę tę widocznie 
rozstrzygnięto bez dyskusji, i jedyną przeszkodą był 
tylko brak pastora. Gdy do Irkucka, zdaje s.ę, przy 
psdkowo przyjechał pastor niemiecki, oblężony został 
dosłownie piłżez żTdowsk.eh aspirantów, który :h ogól 
nie, bez żadnyHj formalności, przyjął na łono Kościoła 
protestanckiego. Pastora owego zaczęto wzywać na- 
atępnio Je  innych miast.

Coś bardzo podobnego miało miejsce w Łodzi. 
Przybyli do Łodzi dwaj żydowscy misjonarze z angiel­
skiego związku misjonarskiego mieli tak ogromno po­
wodzono wśród uczącej się młodzieży żydowskiej, iż 
w mieście utworzono stały cddział związku.

Nowy protest.
W  ślad za odezwą w  obronie Finlan- 

dyi, podp isaną  przez 65 profesorów n iem iec­

kich i szw ajcarskich , ukazał się w II l.iudyi 
m em orya ł ośm iu profesorów holenderskich, z 
von der Pflugtein na  ciele, w ydany  w ję 
zyku  fraccnsk im , broniący również Wiel 
kiego Księstwa.

Autorowie m cm oryału  p r t ;p ia ją  prze­
pisy z dn ia  ‘20 m aja  1908 r , występują 
przeciwko projektowi praw odaw stw a ogólno- 
państwowego, opracow anem u w horpisy, 
mieszanej, przeciwko nom icacyi senatorów 
niefinłandczyków i t. d.

„Nowoje W rem ia“ pisze z niezadowo- 
leniem, że podobne pro testy  przygotowują 
się jakoby w Anglii i we F r a n c j i /

Z p r a s y  r o s y j s k i e j .
„Nowoje W re m ia “ powraca jeszcze m  

przemówienia Bobrzy ń«kieg> w r r ty k u le ,  
zatytułowanym: „Polskie rep res jo  w Ga­
lic ji" .

łCcsarsko-król^wsk1' namieslnik G.fliryi, Bobrzyń- 
sk!, niedaromnie wyglo-il swoją finlŁosyjaką mowę w 
sejmie lwow^ffin. Po słowach przyszedł )jaty> hmiast 
czy.i. J ak  donosi nasz wiedeński korespondent, poleml 
on swym organom podwładnym zbadania kwestyi: «kio 
wykłada rosyjski język literacki w prywatnych szkołach 
galicyjskich, kto nak-ży do partyi ruaofilskjtrj w (Li)i- 
cyi i na Bukowinie i z jakich źródeł wszystko to się 
utrzymuje*?

«Trodno przypuścić, ażeby namiestnik gal cyjski 
dotychczas o tom nie wiedział, T in  więc okólnik jo ­
go jest niczern inu.-rn, jak jednym z najnowszych środ­
ków represyjnych przeć.wko h dieki-rosyjskie! ludno­
ści, która ma prawo dążyć do uzyskania swych praw 
narodowych*.

Tu wypisuje „Nowoje W rem ia* c;iły 
szereg dowodów „samorzutności" ru c h u  mo- 
skalnfilskiego. Nie może być m ow y o tern. 
twierdzi organ Suworinp, że ruch  inoskalo- 
f i lsk i je s t  sztuczny, że podstaw ą jego je s t  „wę­
d ru jący  rubel" rosyjski.  J e s t  wiele insty- 
tucyi rosy jsk ich  w Galicy i, j e s t  liczna p ra ­
sa, a wszystko to powstało sam orzutn ie  i o 
tem  pow im en wiedzieć nam ies tn  k  Bo­
brzy ńsk i.

cPrzyczyna polskich represji  w Galicyi jes t wi- 
doczuie inna. Polacy doskonało rozumieją, że tamtej­
szy ruch rosyjski jest zupełnie samorzutny, miejscowy, 
ale to whśoie najwięcej ich przeraża. Postawili oni 
sobie za col stworzenie z Galicyi cPiemontn* dia roz­
dwojenia całej Rusi, eldorada dla naśladowców Maze­
py, małornsinów-separatystów, marzących o cUkrsinie 
bd Karpat do Kaukazu*. A ruch rusofilski jest dowo­
dem zawodności tycb eksperymentów, nieziszczalności 
‘.y h marzeń .. Zł .ść z nowr.da niepowodzenia i po­
krzyżowania przebiegi* obmyślanych planów wywołuje 
u polaków tę zaciekłi :-ć, z którą napastują wszeiiio 
przejawy świadomości rosyjskiej i w Gulicyi, i wśród 
małornsinów wogóle.

cCała prasa polska żongluje nieustannie sprze­
cznością t-rminoiogii crosyjski*, t. zn. wiolkoruski i 
emski*, t. zn. mało- i białoruski. Sejmowe przemówie­
nie Bobrzyńskiego, było powodem wykaztiuii całej nie- 
poprawności i polskiej prasy, i polskiej opinii- w lej 
dziedzinie.

cNawot ta część polaków, która przyłączyła się 
do ruchn neosłowiańskiego, trzyma s ę takiej samej po­
lityki. Polskie ustępstwa dla galicyj<kicli ukrainmua- 
nów, te 5 czy 6 gimnazjów w Gaiieyi i na Bukowinie 
i kilka katedr mahruskń li na nuiworsytocie lwowskim, 
u r i ż a  ono za dowód równouprawnienia ludności rosyj- 
skioj w Galicyi.

cCoby jednak pbwiedzieli polacy, gdyby rząd ro­
syjski wytworzył sepca tyzm  m azu rsk fw  PoPcn, zało­
żył w łomżyńskiej i płockiej gubernii kilka gimnazjów 
mazurskich, w których wprowadzonoby mazurską piso 
wnię gotycką («szw«hacb») (?!) i zabronił w niih wy 
kładu języka Mickiewicza i Słowackiego. Z latiom 
srm m oburzeniem, z. jakiem przyjęliby oni tęn ekspe­
ryment, traktuje świat rosyjski i wszyscy prawdziwi 
słowianie ich separatystyczne eksperymenty wSiód m. 
łorusinów i bialorusinów. I dopóki w tej dziedztrie 
nie wykażą oui zupełnej szczerości i przychylni ś-i dla 
idei ogólnomsyjskiej, dopóty próby zbliżenia polsko-ro­
syjskiego będą budowlą ua piasku*.

Ten separatyzm  m azurski — to pom ys 
godny  najprzedniejszego hum orysty!

„ijiemszczlna" zaleca... puszczenie krw i t
cSamowola i rozprzężenie Pinlandyi zaszły jnż 

zbyt daleko, ażeby jo można było opanować bez upu­
szczenia krwi. Bez względu na wszelki opór rządu, d ' 
środka tego łizebs się będzie uciec. Niecbże tedy ra 
czej Bodzio dokonana z j iknajmuiejszeffii ('Barami, kie­
dy Rosya ma w zupełności rozwiązane ręce i kiedy 
szybkie zdławienie buntu będ/ie 'wymagało najmniej­
szych wysiłków, a .przyiem  napotka jaknaimoicjrzy opór 

cNiezdocydowame rządu i ta wiekuista chwipj- 
ność tylko rozdrażniają obie strony, zw iększając w F m - 
landyt liczbę wrogów Kosyi.

■ cFiolandyę trzeba rozbić — bez tego, niosloty, 
teraz sio nie obejdzio. Lecz rozbić nie dlatego, ażeby 
zniszczyć wolność r.arodu finlandzkiego. Tego Rosya 
nie wymaga. Rozbić Fiulandyę trzeba w tym celu, a- 
Zoby przywrócić rad i spokój, a nas tęp ne  ustalić ściśle

(kreślono i pisano prawa miejscowego samoiządu, zgo­
dnie z interesami i gudntś ią Państwa Rosyj kiego*.

A przedewszystkiem  zgodnie z in tere  
sera legionu łapow ników , k tó rzy b y  na. tak 
„uporządkow anych" k resach  zyskali wiele 
in t ra tn y ch  posad.

_ _ _ _ _ _ _ _ _  ( i) .

Z ŻYCIA KOSYJSKIEGU.

O  Weselicki Bożydarowicz, którego wywiid n 
Aohrcntnala narobił niedawno tyle hałasu, wygłosić ma 
■2-1 stycznia odczyt o estosunkacb angio-rnsyjskieb*. 
Program odczytu jest bardzo obszerny i potrąca o cały 
szereg najważniejszych kwestyi politycznych ostatniej 
doby.

0  Rant u Stolypina odbędzie się 21 stycznia.
0  Goście z Faryża, parlamcotarzyśe.i francuscy,

Przyjadą do Petersburga 5 lutego. Zibawią oni w sto­
licy 3 dni. Drugiego dn;a pobytn odbędzie się uroczy­
ste przyjęcie w ambasadzie francuskiei, trzeciego dnia 
g iś f ie  będą obecni na posiedzeniu Dumy, poczem odbę­
dzie się bankiet, w którym wezmą udział p: Izwolskii 
i ambasador francuski. Następnie goście udadzą się do 
Moskwy w towarzystwie posła Jcfremowa.

O  Na d. 1 października P)09 r. ogólna ilość 
ziemi, rozoslającej w rękach Banku włościańskiego, wy­
nosiła 4,368,037 dziesięcin.

0  Ja k  pisze «Now. \Vrem.», rada  ministrów bę­
dzie wkrótce rozważała projekt wystawy rosyjskiej
w Londynie Projekt ton wywołuje różno komentarze. 
Przedstawiciele gicldv, fabrykantów i przemysłowców 
moskiewskich wypowiodzicli się przeciwko wystawie ze 
wzgtędu na to, to  przemysł rosyjski jeszcze się l i n  o- 
trzesnął po niedawnych ciosach i nie ma co wystawiać. 
Natomiast izba rosyj'sko-angielska popiera projekt urzą­
dzenia wystawy natychmiast, korzystając z wielkiego 
zainteresowania sprawami i rzeczami rosyjskiemi w 
Anglii. Izba bierze na siebie większą część kosztów — 
70-J tys. rb., prosi tyiko o snbsydyum w kwocie 300 
lys. rb.

Z polskiego T-wa 
przemysłowo-technicznego.

— o —
Odczyt o lotnictwie inż. Warcbalowskiego.

Dnia 20-go stycznia w sali k lubu  
„Ogniwo" odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowozałożonego polskiego Tow arzystw a prze­
mysłowo-technicznego. Zagaił je  w ice pre­
zes, W ęgliński. W słowach prostych  a se r­
decznych wspom niał o zadaniach i celach 
Towarzystwa, o tem, że nnjpierwszym  jego 
obowiązkiem  kształcić przyszłe pokolenie 
techników  i przemysłowców, które p raw d ' - 
uodobnie pracow ać będzie w w arunkach  
bez porów nania przy jaz niej szych od obec­
nych. Po przemowie wiceprezesa, inżynier 
W archałow ski wygłosił odczyt o lotnictwie. 
Pomijając ściśle naukow e wywody, s tano ­
wiące w łaściw ą treść  tego  in teresu jącego  
w ykładu, w kró tkośc i przytaczam y c ieka­
wsze ustępy: Myt g reck i  o Ikarze, ja k  
i późniejsze podania o „dyw anach  sam olo­
tach" św iadczą o odwiecznych usiłowaniach 
lu 'zkośc i,  sk ierow anych  do opanowania po 
wietrzą. Lecz w szystk ie  te próby od cza­
sów zamierzchłych aż do chwili bieżącej 
chybiały celu. Geniusz ludzki dopiero w o- 
ntatniej dubie s tanął u szczytu potęgi; p o t ra ­
fił skutecznie w ykorzystać  badania  t e o re ­
tyczne i u su n ąć  przeszkody n a tu ry  techni 
cznej.

W szystkie  przyrządy latające, cięższe 
od powietrza, podzieJć m ożna na  trzy  klasy: 
ornitoplery, zbudow ane na  kszta łt  skrzydeł 
ptasich, helikoptery, unoszące się w powie­
trzu przez wprawianie w ruch  śrnb  popędo­
wych, i aeroplany, czyli właściwie latawce, 
unoszone w górę  i płynące w k ie ru n k u  po­
ziom ym  w sk u tek  ciśnienia, w yw ieranego 
przez pow ietrze na  powierzchnie o niezna- 
cznem pochyleniu.

Ojcem współczesnej aw ia tyki j e s t  Li- 
lienthal. P racow ał nad przyrządam i la ta ją ­
cymi w os ta tn im  dziesią tku zeszłego s tu le­
cia, g łów ną uw agę  zw racając n a  k o n s t ru ­
k c j ę  latawców. Liłionthal rozumiał, że w y­
nalezienie lekkiego silnika, rozwijającego 
względnie do wagi swej znaczną ilość oner- 
gi , jes t  k \ te s ty ą  czasu i d latego p ragnął jak 
najrychlej zdobyć jakna jw iększy  zasób do­
świadczeń, a także wyrobić w sobie in s ty n k t  
odruchow ego zachow ania rów now agi w  po ­
wietrzu. Usiłowanie to przypłacił życiem.

Uczniowie jego: Hering. W r ig h t  i Cha- 
n u t  udoskonalili budowę latawców; im  to 
aw ia ty k a  zawdzięcza tryum fy  swoje.

Rozwiązanie problem atu  żeglugi po­
wietrznej polega na przezwyciężeniu siły 
oiężk. ści, na  wznoszeniu, u trzym yw an iu  
i poruszaniu się w .pow ietrzu . Osiągnąć to 
m ożna w sposób dwojaki: n a  drodze s t a ty ­
cznej przez zastosowanie p raw a A rchim ede 
sa, lub dynam icznej — przez użycie pracy 
mechanicznej. W pierwszym w.ypadkn m a ­
my do czynienia z m aszynam i lżcjszemi od 
powietrza— balonami, w  d ru g im  z p rzyrzą­
dami la tającym i. Z tych os ta tn ich  wyróżn ć 
należy aeroplany, przyrządy  zaopatrzone 
wr je d n ą  lub dwie płaszczyzny czyli tak 
zwane p łachty  nośne i w stery, zapomocą 
k tó rych  m ożna nadaw ać m aszynie  kierunek 
dowolny, a także wznosić lub opadać na dół. 
Ś ruby  wprawia, w ru c h  silnik  Antoinotte , 
rozwijający w  n iektórych przyrządach  silę 
50 koni przy  n ieznacznym  ciężarze 50 kilo 
gram ów .

O nadzwyczajnych postępach, jak ie  
osiągnięto na  polu aw ia tyk i w osta tn ich  
czterech łatach, sądzić m ożna z n as tęp u ją ­
cych danych:

W  październiku roku  1906-go Santos- 
D um ont ńa  sw ym  p iane*®  przeleciał 50 
metrów', przy  ponownej próbie, dokonanej 
w listopadzie tegoż ro k u — 220 metrów; F u r­
m an w październiku 1907 r.— 770 ni., w m a r ­
cu 1908 r. — 2 kilometry; De La G range 
w kw ie tn iu  1908 r . -  8,9 kim ; w  m aju— 
1-2,7 kim., we w rześn iu—24 klin.; W r ig h t  
we w rześn iu  1908 r — 90 kim., w g r u d n i u -  
124 kim. Wreszcie F arm an  w sierpn iu  1909 
roku przeleciał 190 kim. Rekord na w y so ­
kość wzięli: W r ig h t  w g ru d n iu  1909 r .— 115 
m e t r ,  de L am b e r t  w paźdz ie rn iku—500 
metr., L a tham  w  g ru d n iu — 1500 metr.

N a zakończenie pre legent wspomniał 
o tych wielkich przew rotach , jak ie  w  n ieda­
lekiej rrzysżlości go tu je  n a m  rozwój aero- 
nautyki.  Zawdzięczając realnym  wysiłkom 
współczesnych aw iatorów, niedługo m a nam  
zaświtać now a wiosna ludów, złota e ra  zbli­
żenia się ludzkośd .

Zebrani hucznym i oklaskam i dzięko 
wali pre legentow i za za jm ujący  w ykład ,  i lu ­
s t ro w an y  licznym i obrazami n iknącym i. Na 
sali zebrało się przeszło 50 osób.

Z. Korulski.

Zebranie I-go oddziału kijowskiego Związku ofi- 
cyalistćw rolnych.

Onegdaj w -lokalu zarządu  Związku ofi- 
cyalistów ro lnych  odbyło się zebranie I go 
oddziału kijowskiego Związku. Na przewo- 
dniczą tego  w ybrano  p. Wł. Mecha, n a  se­
k re ta rza  p. Filarskiogo,

Pod obrady  zostało poddane sp raw o­
zdanie z działalności rocznej oddziału. J a k  
się z n iego okazało, d z ia ła h o ść  ta w r. b. 
przejawiła się tylko w urządzeniu k ilku Le- 
brań  jego członków. Do oddziału należało 
94 członków, przew odniczącym  był p. G ró­
decki, sek re tarzem  p-na B. Dorohostajska. 
S tan f inansow y oddziału sprowadza się p ra ­
wie do zera, jeśli nie liczyć drobnych  w y­
da tków  bieżących, p o k ry ty ch  ze środków 
własnych prezydyum  oddziału. S tan  taki 
znajduje tłómaczenie w tem , że członkowie 
oddziału opłacają swe sk ładki do zarządu 
głównego bezpośrednio. Aby na przyszłość 
zopobiedz tak i  tj sytnaeyi, uchwalono opo­
datkow ać wszystkich członków sk ładką, wy 
sokości Vi% s ta tu tow ej norm y. O uchw ale 
powyższej postanowiono zaw iadom ić w szy­
stk ich  członków, zaś nie solidaryzujących 
się z nią i nie życzących sobie opłacać do­
datkowej sk ładk i uchwalono z listy  członków 
oddziała przenieść do lis ty  członków, pozo­
s ta jących  przy zarządzie g łów nym . (Je s t  to 
luźna g rupa ,  nie korzysta jąca  z p raw a  w y­
boru delegatów). -D rugą sp raw ą  z kolei 
były w ybory  delegatów na yjazd ju f r^ js z y .  
W ybran i zostali pp. Wł. Mech, Karol Woj­
ciechowski, Józ. Nowicki, S tan. Kruszew ski

W czasie dyskusyi n ad  ogólnym  b u ­
dżetem zarządu Związku, ^prelim inow anym  
przez k o m is ję  finansow ą Związku w kwocie 
6 tys. rb., zaznaczyła się różnica zdań m ię ­
dzy kom isyą  a oddziałem. Wówczas k iedy  
pierw sza uważała za słuszne, aby s tanow i­
ska  prezesa Z w ią ik u ,  zarządu  i cz ł:nków  
komisy i były honorowe, bezpłatne, oddział 
zajął wręcz odrębne s tanow isko. W yrażono

dyrek tyw ę, ab y  przy obieraniu  prezesa g łó­
wna uw aga  była zwrrócona na to, by s ta n o ­
wisko powyższe zajęł a osoba, zupełnie odpo­
wiadająca sw ym  przyszłym zadaniom. 0  ih;- 
by się okazało, że pozycya m a te ry a ln a  wy- 
bram-go prezesa wymasia wyznaczenia m u 
pen yi, upoważniono delegatów do g łosow a­
nia za odpowiednieni zwiększeniem su m y  
6 tys. r b , przeznaczonej n a  koszta  u t rz y ­
m an ia  zarządu.

Ze w zględu na  zamierzone zw iększenie 
terenu działalności Związku, zebram e wypo­
wiedziało się za zwiększeniem  kap ita łu  o rg a ­
nizacyjnego.

Przy om awianiu innych  dy rek tyw  dla de­
legatów poruszono n ieśm ierte lną  k w esty ę  zla­
nia się zeZwiązkiem gn iew ańsk im . J a k  zawsze 
t pro, i contra  znajdowały gorących rzeczni­
ków. Ponieważ je d n a k  n a  g łosow aniu  n a j ­
większą ilość głosów otrzym ał wniosek uie- 
podnoszenia w im ien ia  oddziału k w esty i  po­
wyższej, inne wnioski w tej sp raw ie  upadły. 
P ro jek t zabrania  g łosu  w spraw ie koopera­
tyw równii ź nie znalazł poparcia  w iększo­
ści, wobec tego, iż kom isya  współdzieleza 
Związku sam a zam ierza podnieść tę  kwe- 
st.yę w czasie zjazdu d J e g a tó w .  In icya tyw ę 
więc oddziahi w tej sp raw ie  uznano za 
przedwczesną.

N a tem  zakończono obrady  m ery to ry ­
czne. Do g rona  członków oddziału przyję to  
nowych 3 członków.

KRONIKA PROWINCYOHALNA,
— o—

( Z  p is m  l  od korespondentów ).

— Walne zgromadzenie „Związku Polskie­
go". W  dniu 31 s tycznia  o godz. 6 wieczo­
rem odbędzie się w Berdyczowie, w m ie j­
scowej seli ra tuszow ej,  w alne zgrom adzenie  
.Z w iązku  Polskiego".” P o rządek  dzienny 
zebrania jes t  następujący: 1) Zegajenie, 2)
Wybory przewodniczącego zgrom adzen iu  i 
sekretarzy; 3) O iczytanie pro tokółu  ogólnego 
zebrania z dn. l l  czerwca 1909 r  ; 4) S p ra ­
w ozdania z a n ą d u :  a) ogólne, b) kasowe; 5) 
Wybory now ych członków zarządu i komi- 
syi rewizyjnej; 6) Spraw y bieżące. W razie 
nieobecności jedne j  trzeciej ogólnej liczby 
członków, w m yśl £5 35 ustawy, d. 14 lutego 
odbędzie się (bez ponownego rozsy łan ia  za­
proszeń) drug ie  ogólne zebranie, które bę łzie 
prawom ocne bez względu ń a  ilość zebranych  
członków.

Zarząd „Związku Polsk iego" m a  n a ­
dzieję, że n ie ty łko członkowie T-wa, ale 
wszyscy, kogo działalność m łodocianego 
Tow arzystw a obchodri, lub kto się doń  przy­
łączyć  zamierza, zechcą n a  ogólne zebranie 
przybyć.

maski.
Proces J a n in y  Borowskiej b rutaln ie  

roztworzył wnętrze p ry w a tn y ch  m ieszkań ) 
n 'en ia ’ z cynizm em  wykazał, że panu ją  tam  
— brudy...

Są tacy, którzy twierdzą, że B orow ska  
to po tw orny  wyjątetc...

E rotom anka...  h isterycaka .. chory czło­
wiek. .

Inni głoszą, że winne tu  są  współczes­
ne w a ru n k i  i urządzenia społeczne, k tó re  
plączą nogi kobiece i nie pozw alają  n a  peł­
ne i szczere uzew nętrzn ien ie  tej potrzeby 
miłości, k tó ra  duszę kobiecą nie radośc ią  i 
szczęściem, lecz bólem i niedolą w yp łnia...

Bardzo pięknie...
A wnioski?...
„W arunków  społecznych" zm ienić sk i­

n ieniem dłoni nie jesteśm y w stanie...
Że B Towska nie je s t  po tw ornym  w y ­

jątkiem , przekonaliśm y się dowodnie po p ro ­
cesie, g dy  do więzienia m ały Kraków  po­
czął przysyłać kosze kwiatów , setki l is tów  i 
ofert, wypełnionych zachw ytam i, podziwem 
i wyrazami gorącego  współczucia d la  tej, 
„która tak  dzielnie broniła  swoich praw  „ku- 
biecynh" w czasie procesu*...

Nie pocieszajmy się również, że cała 
ta a w a n tu ra  odbyła się „nie u  nas" ,  ale 
gdzieś—d alek o * . .
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HENRYK SIENKIEWICZ.

— Krzycki był ju ż  raz skazany ta k  — 
i żyje ty lko  dzięki pannie, ale jeśli do s ta ­
nie ku lą  w łeb, to się z ciirim  nie ożeni.

Lecz ona, usłyszaw szy to, pobladła jak  
t ru p —i w tej samej chwili skoczyła k u  n ie ­
m u  z paznogciam*:

—  C <? zawołała chrapliw ym  głosem. 
Cu!?— on? Niech m u  w ł . s  z g łow y spadnie, 
t ł  ja  was wszystkich...

W Laskowiczu przebra ła  się je d n a k  
wreszcie cierpliwość ' Był rozdrażniony, po­
ta rg a n y  w ew nątrz  i chory, więc po jej po­
gróżce fala goryczy i złości zalała m u mózg.—

Zerwał się i, patrząc j r j  w oczy, za­
krzyknął:

—  P a n n a  nie groź zdradą, bo to śmierć!
—  Śmierć? krzyknęła— śmierć! a ot co 

m i życie!
I, podsunąw szy  dłoń blizko jego  twarzy, 

dm uchnęła  na  nią, tak  że oblał go  je j  od­
dech  i powtórzyła:

—  Gt, co dla m nie życie!
—  A dla  mnie! zaw ołał Luskowłcz.
Przez chw ilę  patrzyli  sobie w oczy,

jak  d w a  duchy nienaw istne  i zrozpaczone. 
W reszcie on opam iętał się p ierw szy i, chw y­
ciw szy  głowę w obie ręce. rzekł:

—  0 ! j^ cy  m y je s te ś m y  nieszczę­
śliwi!—o!

—  Taki tak! powtórzyła p an n a  Połcia.
I poczęła łkać h is terycznie.

W ów cza i  on jął j ą  uspakajać. P rzy ­
rzekł je j ,  że K rzyckiem u nic się nie stanie, 
i że m ałżeństw o jego do sku tku  w żad n y m  
razie nie dojdzie. Mówił, że n a  razie nie 
może jej wprawdzie powiedzieć, jak ie  spo­
soby zostaną w tym  ce la  obm yślone, ale u- 
pewmił j ą ,  że ani on, ani jego p a r ty ą  liczyć 
się z Jakąś jedną  burżnjką  nie będą, gdyż tu  
chodzi o wyższą sprawiedliw ość społeczną, 
k tó ra  poszczególnych osobników nie po trze­
buje brać  w rachubę. P an n a  Połcia zrozu­
m iała tylko tyle, że „cham ka"  nie wyjdzie 
za panicza z Ja s t rzęb ia  i uspokoiła się znacz-- 
nie, a następnie  oboje zajęli się z koniecz­
ności innem i sprawam i. T rzeba  było po­
szukać dla dziew czyny jak iegoś  schronienia, 
więc Laskow icz umieści! ją  u „towarzyszki* 
mieszkającej w pobliżu, k tó ra  poszła zaraz 
po je j  p e n s ję  i rzeczy. Sarn wrócR do sie­
bie i począł rozmyślać , w jaki sposób w y w ­
dzięczyć się pannie  Połci za ocalenie życia.

I w tem  poczuciu wdzięczności tkwiła 
pierwsza przyczyna, dla której wziął s p 'a w ę  
do serca. D ru g im  pow odem  była w łasna  
n iedola i nieszczęsna miłość dla M aryńi, 
k tó ra  uczyniła go czułym n a  podobne tar- 
gan iny , a trzecim  owa „sprawiedliwość spo­
łeczna*, o k tó re j  w spom niał Połci. C> do 
tego trzeciego powodu czuł je d n a k  p o tr2ebę 
rozprawić się z w łasnem  sum ieniem , aby, 
g dy  nadejdzie czas działania, mieć rozwiąza­
ne ręce— l pod w p ływ em  tej potrzeby ją ł  
rozum ow ać w następujący  sposób:

Na tle ogólnej sp raw y p ro le ta ry a tu  bę­
dą w ystępowały zawsze sp raw y  osobiste. 
Można naw e t  pow hdż ieć ,  że sp raw a ogólna 
Jest tylko ich sum m ą. Z tego względu, kto  
s taje w obronie osobistej sp raw y  p ro k fa -  
ryusza, ten  tem  sam em  broni zasady pow­
szechnej. Ale tu  przychodzi kwesty a etyki. 
Do czego m y dążymy? Do ogólnej społecz­

nej sprawiedliwości. Ergo , zasada nasza je s t  
moralna; p m ie w a ż  zaś je s t  ona ty lko  s u ­
m ą spraw  osobistych, więc i te osobiste m u ­
szą być także m oralne. Z tego w ypada, że 
proletaryusz, k tóry  w sprawie z bu rżu jem  
nie m a  słuszności, — m a  jed n ak  słuszność 
przez to samo, że je s t  proletaryuszem . Na 
świecie wszystko jes t  nzg lędne .  Żołnierz 
zabija jący podczas w ojny sw ego przeciw ni­
ka, popełnia m orderstw o, za tem  czyn sam 
w sobie nieetyczny. Ale poniew aż pópełnia 
je  w obronie ojczyzny, przeto ze stanow iska 
dobra  narodowego postępuje  etyoznie. G d y ­
by przy tem  ten żołnierz m ia ł  powody oso 
biste n ienaw iści do przeciwnika, czyn jego 
zyskałby n a  energii, a nie strac-łby dodat­
niego znaczenia dla ojczyzny. D la nas  n a ­
rodem  j e s t  polski prele taryat, a ojczyzną 
idea jego wyzwolenia. O to prow adzim y 
wojnę, a jeśli jes t  wojna, to m orders tw a 
lub krzywdy, wyrządzone przeciwnikom, 
choćby m o ty w tm  ich były pobudki osobis- 
ste, są jednakże  nie ty lko  usprawiedliwione, 
ale i po k ry te  s tokro tn ie  dobrem  ogólnem.

Prócz tego ,—rozumow ał da le j— treścią  
naszego bytu  j e s t  nieszczęście, a z niesz­
częścia, również jak  odwrotnie, ze szczęś- 
fcia, m uszą w y k w itać  odpowiednie czyny. 
J e s t  to konieczność p łynąca z n a tu ry  rze­
czy; e ty k a  nie m a  tu  jn ż  n ^ w e t  nic do ro 
boty. I ja ,  i ta  wściekła dziewczyna, j e s ­
teśm y  nieszczęśliwi, ja k  bezdom ne psy, wo­
bec czego wszystko n am  jedno, czy ohciann 
wyrządzić nam krzyw dę, czy nie chciano, 
t a k  j a k  wilkowi w szystko jedno, czy leśnik, 
k tó ry  m u  strzela w łeb, polował na  niego 
um yślnie , lub  też spo tka ł go w ypadkiem . 
W ilk  m a  żęby od tego, by się bronił. To 
jeg o  praw o. P rzysz ła  tak a  chwila, że i 
nam  wyrosły kły, więc m am y  prawo 
szarpać.

A co do lej dziewczyny, to szarpie ją 
rozpacz, k tó rą  może ukoić tylko zemsta. 
Zali słuszna? Zali dla dziewczyny pożytecz­
na? To wszystko jedno. Robociarze bez ro ­
boty i ch leba zalewają niedolę alkoholem; 
burżuje zes trzyku ją  sobie w razie bólu m o r­
finę,—a u la niej alkoholem  i m orfiną  m a 
być zemsta. Jak iko lw iek  b ę ia ie  je j  sku tek ,  
zniszczy ona szczęście sytych, zm ieni ich r a ­
dość n a  łzy, złamie im  życie —  i zbnrzy 
cząstkę lego  św iata ,  k tó ry  ciąży zm orą na  
piersiach prolel aryatu. Więc (rzeba tej 
zemście pomódz, bo tak  każe wdzięczność 
za u ra tow ane  życie, tak  wspólna krzyw da,— 
tak  dobro sprawy...

A  wobec tego wydało się już  Laskowi- 
czcwi rzec ią  mniejszej wagi, czy w tej po­
mocy odegra  rolę nóż, czy browning, czy 
rzucenie n a  Hankę takiej jak ie jś  hańby, po 
której n :e pozoetałoby jej nic innego, j a k  u- 
ciec i sk ryć  się przed ludzkiem i oczyma raz 
na zawsze. Sposobności an i go tow ych rąk  
nie br&ltlo. Należało tylko zastanow ić się 
nad  wyborem , a następnie  działać szybko i 
stanowczo. \

Z tem  udał s:ę do Połci, k tó ra  zgodzi, 
ła się na  wszystko. W n ag ro d ę  zażądał, by 
zwolniła go z obietnicy, żo Marynię będzie 
w idyw ał tylko zdaleka—i z łatw ością to u- 
zyskał. Chciał widocznie m ieć rozwiązane 
ręce i pod ty m  względem.

XIII.

—  Gto odpowiedź, j a k ą  nareszcie o trzy ­
m ałem , rzekł Krzycki, podając l is t  G roń­
sk ie m u . Nic więcej nie m ogę się spo- 
dz 'ew ać.

—  Wiedziałem, że j ą  otrzym asz, odpo­
wiedział Groński, m ru g a ją c  chorem i oczyma 
i szukając n a  b iu rk u  binokli. Uprzedziła

m nie  o tem  pani Otocka, k tó ra  tw ierdziła  
od początku, że panna  H anna  pow inna ci 
odpowiedzieć i w końcu ją  do tego sklo- 
n ła.

Krzycki zaczerwienił s ię—i zapytał:
— Ach! więc Zosia Otocka wie w szy­

stko?
— Wie i nie wie. P a n n a  H anna  po- 

w ied .ia ła  jej ty lko tyle: „Nie zapomniał, że 
j e s t  paniczem , & j a  chłopką i przestaliśmy 
się rozumieć". Jej jeszcze trudniej było o 
tem  m ów ić niż tobie— 1 ta  t rudność  rozją­
trza tem bardziej r a rę ,  k tó ra  i bez tego je s t  
dość głęboka... Ale n ie  m ogę zntdeźć bi­
nokli.

—  Oto są! rzekł Krzycki.
G r .ń sk i  zało y ł  je  na nos i począł 

czytać:
„Pan sam  podarł i pc deptał naszą r a ­

dość, nasze szczęście, m oją ufność  i to g łę­
bokie przywiązanie, jak ie  u la  pan a  m iałam . 
Na pytanie pana, czy już tych uczuć nigdy  
nie odnajdę, odpow iadam , żo szukam  ich 
napróżno. Jeśli się kiedy odnajdą, powiem 
to panu  z tą  sam ą  szczeroś ią, z jak ą  dziś 
mówię, że m am  w sercu tylko żal i 
sm utek , k tó re  n a  wspólne życie wystarczyć 
nie mogą*.

—  Tylko  ty le!—rzekł Krzycki.
—  Moje przew idyw ania— odpowiedział 

G roński— spraw dzają  się aż nadto  dokładnie. 
Źródło na  razie wyschło.

— Do dna, do dna, an i kropli na 0- 
chłodę.

(D. c. n.).
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literacki«j i artystycznej, są tak  przesiąkn ię­
te czysto indywidualnym i cecham i psychiki 
rosyjskiej, iż ani natężycie oddane prze/, 
aktorów nie rosyjskich, ani zrozumiane przez 
obcą publiczność być nie mogą.

Jeszcze tęskno ta  sióstr do żywszego 
ośrodka życia ku lturalnego  (do Moskwy! d > 
Moskwy!) jest zrozumiałą, ale ich wieczne 
niezadowolenie z tego, co jest, bezradność 
i niechęć do ułożenia sobie życia w sposób 
znośny, ta tęsknica boz podstaw  za czemś, 
czego tęskn iący  naw et określić nic je s t  w 
stanie, jes t  is to tną  cechą psychiki ro sy j­
skiej, ale zrozum ianą przez nieznających lto- 
sy i i rosyan być nie może.

Jąd rem  uroczystości było w ystaw ienie 
„Trzech sióstr".

W ystaw ienie tego d ra m a tu  było dziw­
ne, bo w każdym  drobiazgu znać było s ta ­
ranność, każdy detal był obm yślany, każdy 
najurobnie jszy  efekt w yzyskany, ale artyści 
grali sztukę zupełnie inaczej, niż zwykle 
rosyanie  g ra ją  Czechowa. „Trzy s iostry"  za­
grano  tak, ja k b y  ich zagrano w W arsza­
wie, Krakowie, W iedniu lub Paryżu. Rosya- 
nin m iał prawo zarzucać zbytek afek lacyi— 
widz, w y ch o w an y  na tea trach  zachodu, le 
piej i łatwiej pojm ował Czechowa.

Dużym  błędem  technik i w ykonania  by­
ło nadużyw anie  pauzowania.

Uroczystość rozpoczęto przemówieniem 
trzech mówców: p. p. Czagowca, Wojtałow- 
skiego i Dżonsona, zakończono apoteozą, a 
raczej złożeniem h<ddu zgasłem u pisarzowi 
przez li te ra lne  zasypanie w ieńcam i i kwie­
ciem jego  biustu. T. M. S.

KRONIKA POLSKA.
— Ukarany ksiądz. N a żądanie m in i­

s te rs tw a spraw  w ew nętrznych  ks. kanonik  
Ignacy  Rosołowski został usunięty , jak  czy­
tam y w „D w utygodniku  Dyecezyi W ileń­
skiej", z zajm owanego stanow iska proboszcza 
w Bielsku, gub. grodzieńskiej.

W ina księdza m a  polegać na  tem: 
w październiku 1909 roku  w kościele biel­
sk im  ksiądz Rosołowski przy sk ładaniu  przy­
sięgi przez rekru tów , czytał ro tę  przysięgi 
w języku  polskim, n a  żądanie pop sowych. 
Miejscowy naczelnik powiatu chciał prze­
rw ać i s tauow czym  głosem zażądał, aby 
ro ta  przysięgi by ła przeczytana w języku  
państw ow ym . Ksiądz, po ukończeniu czy ta­
nia po polsku, zadosyćuczynił żądaniu  n a ­
czelnika, odczytał rotę w języku p ań s tw o ­
wym. Na d rug i dzień w tak i sam  snosób 
o d b y l i  » ę podobna przysięga i już wredług 
żądania naczeln ika— naprzód była odczytana 
w języku państw ow ym , a następnie powtó­
rzona po polsku.

Zdawałoby się w szystko w porządku: 
i żądaniu  popisowych i władz zadosyćuczy- 
niono.

Naczelnik pow iatu  o w szystk iem  do 
niósł p. gubernatorow i grodzieńskiem u, k tó ­
ry, ju k  w idać z dokum entów , dał do mini 
s te rs tw a  nieprzychylną opinię o ks iędzu  Ro- 
sołowskim, a  ministerstwo* jako w innego 
przekroczenia przepisów obowiązujących, po­
zbawiło go p raw a za jm ow ania  jak iegoko l­
wiek s tanow iska  w dyecezyi.

— Katedra arcybiskupia. „D w utyg  .dn :k 
Dyecęzyalny" potw ierdza wiadomość, że ze 
w szystkich  k andyda tów  na metropolię mo- 
hy lew ską  je s t  jed en  tylko prawdopodobny, 
n ranow ic ie  ks p ra ła t  W incen ty  Kluczyński, 
który osta tn im i czasy wyjechał Da pewien 
czas zagranicę. W yjazd ten, podubno, łączy 
się z w yniesieniem  ks. p ra ła ta  n a  ka tedrę  
arcybiskupią.

T e l e g r a m y .
(Od korespondentów własnych).

Nowa gubernia.
Warszawa. —  „Gazeta W arszaw ska"  do­

wiaduje się, iż p rojekt „gradonaczalstwa" w 
Łodzi jest fo rm ą przejściową do u tw orzenia  
z Łodzi stolicy nowej gubern ii ,  k tó ra  p o ­
w stanie z gubern ii  kaliskiej przez p rzy łą ­
czenie pow iatu  łódzkiego. N a tom ias t  powiat 
w ieluński wyłączony zostanie z gu b .  ka l is ­
kiej, a przyłączony będzie do guberni! 
piotrkowskiej. P ro jek t postaw iony jes t  po ­
dobno zupełnie poważńie.

Zjazd dziennikarzy.
Petersburg .— Z p ro g ram u  z ja r iu  dzien­

nikarzy wyłączone zostaiy kw estye , m ające 
związek z po lityką i s tanow isk ie ih  praw nem  
prasy.

Ze sfer parlamentarnych.
Petersburg —  W  k u lu a rach  n a c jo n a ­

liści przechwalają się w ie k ie m  powodzeniem 
ria prow incyi i spodziewają się, że podczas 
nowych wyborów odegrają  w ielką rolę.

Poseł Bałaszow twierdzi, iż sprawa za­
prow adzenia ziem stw  w kra ju  zachodnim 
będzie kam ien iem  probierczym  podczas cbi c- 
nej sesyi D u iry ;  w yjaśni ona bow iem  o ile 
jes t  możliwą ob rona  rosyjskich interesów.

Petersburg — W edług  pogłosek paździer- 
nikowcy i kadeci m a ją  w ystosować do Ra 
dy P ań s tw a  oświadczenie, iż Rada P ań s tw a  
ham uje  działalność D um y. Podobno Cho- 
m iakow  m a  o tem  złożyć raport  w C ar­
skie m  Siole.

Petersburg. —  N a dzisiejszem posiedze­
niu D um y m a być wniesiona dek la rac ja ,  
podpisana przez Gaczkowa i Milukowa, w 
której wyrażono żądanie, ab y  poprawka 
G rim m a o niedopuszczeniu żydów na s t a ­
now iska sędziów pokoju nie była przez D u­
m ę rozpatrywana.

W sprawie aresztowania Manulfowa.
Petersburg.— W  k u lu arach  twierdzą, iż 

ManuiłoW oskarżony jes l  o wydaw anie do­
li um entów Rurcewowi.

botników. W v b  >ry były r a d o r  ożywione, 
pidobnic  j a k  w roku ubiegłym. lt*«poczęł> 
się obliczanie głosów.

Z Turcyi.

Konstantynopol.—Szefkel-ba1 za ośw iad­
czył komitel.iwr iiiludoturcckiemu iż w razie 
wtrącania  się do zakresu  jogo działalności 
kom ite t  zostanie rozwiązany.

„Rossija" przeciw pras :e postępowej.
Petersburg. — „Rossija" poświęca spe- 

cya lny  a r tyku ł  wznowieniu sesyi Dumy. W 
artykule  tym „Rossija" występuje przeciw 
prasie postępowej, twierdząc, s i ż j  je s t  ona 
największ m złem w życiu rosyj-skiem. P ra ­
sa postępowa b .wiem, zdaniem  „Uossiji" 
popiera jedynie ruch rewolucyjny i wlasne- 
mi rękam i podkopuje au to ry te t  całej prasy 
w kra ju .

Zwołanie soboru.

Petersburg. — W sferach duchow nych 
krążą pogłoski o zwołaniu soboru cerk ew- 
n tg o  w 1910 r.

Okólnik ministerstwa oświaty.

Petersburg — Minislerstwo oświaty wy­
dało oirólnik, zab ran ;a jący  udzielania odpo­
wiedzi na ank ie tę  poflów do D um y w sp ra ­
wie s y tu a c j i  młodzieży szkolnej.

Echa zjażdu antyalkoholicznego.
Petersburg.*— !*D-ill, Kowalowskij i Ni- 

żegorodcew udali s ę do prezesa rady  m in i­
strów w celu poinform owania go o działal­
ności zjazdu antyalkoholicznego. Stołypin 
wi‘ostrej form ie potęp.ł w ystąp ien ia  ro b o tn i­
ków i wyraził niezadowolenie z poWodu za ­
chow ania się pr zydyum.

Różne.
Petersburg. — P rzew idyw ana je s t  r e ­

w iz ja  okręgów naukow ych.
Petersburg. — Straty, spowodowane wy­

buchem  w d-.-mu przy u! A strachańsk ie j  — 
ocenione zostały na  sum ę 2,500 rb,

Petersburg — Z am knięte  zostały kursy 
wieczorne politechniki Indowej.

Peter-,burg.— G rupa wyższych urzędni­
ków, jak  donoszą pisma petersburskie, c*y- 
ni s tarania, aby zapomniano przeszłość Hur- 
ce i Reinbotowi, którzy zawsze byli dobry- 
m ijfepatryotami, i aby m ianow ano ich na 

‘odpowiedzialne stanowiska.
Petersburg.— Bp. Eulcgiusz zwołuje du­

chow nych posjów dla w yrażenia  n ag an y  tym  
posłom, którzy głosowali za w niosk iem  tru  
dowików, aby w term inie dw utygodniow ym  
kom isya sądowa wyraziła swoją opinię w 
sprawie pro jek tu  p raw a o zniesieniu kary 
śm.erci.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — O tw ariy  został czwarty 

wszechrosyj^ki zjazd przedstawicieli handlu  
giełdowego i rolnictwa. W zjeździe biorą 
udział przedstawiciele 3 1 g e ł d ,  13 s towarzy­
szeń^ przem ysłow ych i r. Iniczych, nadto  
przedstawiciele m in is ters tw : handlu , f inan ­
sów, kom unik icy i,  sprawiedliwości i g łów­
nego ła rz ąd u  do ■ spraw o urządzeniach 
rolriyćh.

Na prezesa wybrano  Prozorowa, na 
wiceprezesa—Tirairiaziewa.. Min. Kokowcew 
wskazał, iż nader  ważnem  jest  rozpatrzenie 
w obecnej chwili przez rząd wspólnie z 
przedstawicielami hand lu  kwesiyi o p raw i­
d łow ym  rozw ojufekonom icznego życia k r a ­
ju .  Min. Timaszew nadmienił, iż cały sze­
re g  kwestyi objętych przez program  zjazdu 
posiada doniosłe znaczenie dla m in is te rs tw a 
handlu.

Na p ierw szy plan Timaszew w ysuw a, 
podobnie j a k  m inis ter  finansów, taryfy zbo­
żowe, nartępnie  przepisy o giełdach zbożo­
w ych, waru ki um ow y o dostaw e zboża do 
Anglii, doprowadzenie do porządku zarządu 
portów handlow ych oraz przepisy o firm ach 
i ad m in is trac j i .

Petersburg.— Senat,  rozpatrzyw szy p ro ­
te s t  p ro kura to ra  moskiewskiej izby sądowej, 
k tó ra  un iew inniła  byłego posła do Durny 
Państw owej, A leksandra  Stachowicza, s k a ­
sował w yrok izby i oddał sp raw ę do pono­
wnego rozpatrzenia. S tam ow icz  s taw ał przed 
>zbą p o i  zarzutem  napisania do prezesa je- 
eckiego sądu  okręgow ego listu, w którym  

oskarżał o n ieprawidłową działalność prezesa 
imisyi wyborczej, członka sądu okręgowe- 
i, Paryewicza.

Petersburg —  Senat odrzucił skargę  ka­
sacyjną redak to ra  p ism a „Czernomorskoje 
Pobiereżja" Leon to wiozą, k tó ry  skazany  zo­
s ta ł  n a  mocy art. 129 n a  rok twierdzy.'

Petersburg.— Senat, rozpatrzywszy skar- 
kasacy jną  warszaw skiego a d w o k a t i  przy- 

sięgłego Schaffa, skazanego przez wileńską 
zbę sądową za a r ty k u ł  w „Kuryerze P o ran ­

nym " nu 2 miesiące więzienia, postanowi! 
wyrok skasow ać i sprawę umorzyć.

Mińsk. — Odmówiono zaregestrow ania  
s ta tu tu  k lubu  kobiet na tej podstawie, że 
niejasno są określone cele i zadania klubu 
co do w ypracow an a kwestyi. dotyczących 
rów noupraw nien ia  oraz um ysłowego i spo­
łecznego rozwoju kobiet.

Pc ł taw a . — Sąd okręgowy, rozpatrzyw ­
szy. spraw ę napadu  w r. 1906 na obyw atela  
Bożko, skazał 3-ch byłych uczni szkoły 
ogrodniczej na  ciężkie roboty.

Petersburg ,— K onwent seniorów  posta­
nowił pozostawić czasowo daw ną  ilość ze­
b ra ń  p lenarnych  D um y w tygodniu . Na 
jednem  z najbliższych posiedzeń m a być 
rozpatryw any pro jek t prawa o reo rgan izac j i  
sądów miejscowych

Helsingfors. — W w yborach  wzięło u- 
dział dotychczas  39,130 osób, co stanowi 
50* w szystk ich  wyborców.

Spójrzm y bacznie dokoła, a przekonam y 
się, że nas ie j  młodzieży kresowej, skupionej 
zwła z"za w Kijowie, zagroź i pod tym 
w zględem  bardzo poważne niebezpieczeń­
stw o, a to z powodu otoczenia nie dom ow e­
go, lecz zewnętrznego, z k tó rem  w ten  lub 
inny  spozób m usi mieć pewne punk ty  
styczne.

A to „otoczenie" przeżywa dziś p ra w ­
dziwy k ryzys  w sferze s tosunków  tak  zwa 
nej „szczerej", t. j. „protestu jącej przeciwko 
łańcuchom  i pętom ", miłości...

Gołowąsych „oponentów" i nieletnich 
„ o p m en te k "  zna jdujem y w tem  „otoczeniu" 
coraz w ię c e j . . A z nich albo w r a s t a j ą  t a ­
kie „silne typy", j a k  w yhodow ana na in ­
nym  grunc ie  Borowska, aloo nic nie w y ­
rasta .

N e łudźm y się również, że naszą nilłi- 
dzież od „obcych złych" wpływów broni 
dom  rodzinny...

Bo ten „dom* coraz mniej broni...
B o jw  t j ra ^ d o m u  albo  panuje surowa 

pedan tyczna  karność, k tó ra  n igdy  i nigdzie 
dodatnich  wpływów nie wywiera, albu p a ­
nu je  tam  „zabawa w postęp", t. j .  g ra  na 
zw yżkę w sferze haseł radykalnych , polega­
ją c a  w d an y m  wy padku  na zd a n iu —że m ło­
dzieży k rępow ać nie można...

Czternastoletni sm arkacz  uważany je s ‘ 
tu  za „człowieka", k ić ry  pow inien  wibd?.i-ć
0 wszystkiem , a obrona dzie.d j r z e d  obcy­
m i w p ły w a m ^ u z n a w a n ą  je s t  za — azowi 
nizm.

W  rezultacie człowiek, nic m ający nic 
wspólnego z giełdą radykalizm u, d a  k tó re­
go „postęp" je s t  postępem, a nie doprawa- 
cyą i lekceważeniem „cech swojskich", z 
przerażeniem  spogląda w tę stronę, a raczej 
w ten  dół, do którego wszystko to się 
„stacze".

W yjdźm y wieczorem na u ’icę, za jrzyj­
m y  do pomniejszych res tauracyi,  kaw iarn i
1 teatrów... a u j rz y m y —sam e p a ry . .

S tu d en t  i dama.,, s tu d en t  i panienka, 
jeszcze s tu d en t  i jeszcze panienka... J ak  
g d y b y  wszystkie p e n s jo n a ty  i pokoiki p a ­
n ieńsk ie  porostwieraly się za uderzeniem  
godziny  zm roku .

Dla odm iany spo tyka się czasem m ło­
dzieńca z przekw itłą  dam ą, albo przekwitłą  
dam ę z . ,  aw o m a  młodzieńcami...

W śród  tych p ar  s łychać wprawdzie ob­
cą m o w ę . .

Ale od czego—„nies :ow in izm “?...
To też, zważywszy, że m y naszych 

w łasnych, polskich w ad  m am y do zbytku, 
powiększanie liczby takow ych  zapomocą 
„nieszowinizmu" ject rzeczą — do za s tan o ­
wienia,..

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

K u l i n l i r i j r k .
Dziś 22 (4) Wincentego i Anastazego M. m. 
Jutro 23 1,5) Ildefonsa B. M.

W h . ód złoto* godz. 7 u . 3 t  
Zachód złoóc* godj# 4 m. 55.
Diagcćć dnia g id i. 9 m. 2t

—  Z n  Związku równouprawnienia. Dziś 
o g. b wieczorem w lokalu Związku o d b ę ­
dzie się pogadanka  na te m a t  „W artość  Ży­
cia". It fe ren tbm  będzie p. Sławko.

— T-wo przyjaciół pokoju. W d, 26 
stycznia  o g. 7-ej wieczorem w domu Nr 24 
m . 4 przy ul. M. Włodzimierskiej odbędzie 
się posiedzenie zarządu T-w a przyjaciół po 
koju . Porządek dzienny obejm uje ' l) rozpatrze  
nie p rog ram u  przyszłej działalności T-wa, 
2) w ybory  nowych członków i 3) sprawy 
bieżące.

— W sarawie domu kontraktowego.
Wczoraj oglądała dom k o n trak to w y  nomi- 
sya, składająca  się z inż. gubcrnia luego, 
j.rchitektów i inżynierów m iejsk ich  i na­
czelnika ogniowej straży miejskiej, człon­
ków zarządu  miejskiego, F a lb e rg a  i Sołu 
chy. Kom isya bardzo s tarann ie  zbadała 
s tan  słupów i belek w dom u kon trak tow ym , 
podpiera jących stropy jeg o  pięter, i znalazła 
je w zupełnie dobrym  stanie, nie zagrażają­
cym  bezpieczeństwu. Ze względu zaś na insta- 
lacyę elektryczną, zwięk-zenie ilości wejść 
zapasowych i inne. zarządzenia przeciwpoża­
rowe, uznano dom  kon trak tow y za zupełnie 
bezpiuczny i pod względom ogniow ym . W o ­
bec tego tegoroczny ja rm a rk  kon trak tow y 
odbędzie się w zw ykłem  m iejscu

—  W sprawie komory celnej. P. D. 
Margolin, baw iący  obecnie w Petersburgu , 
powiadomił p rezydenta  m ias ta ,  iż m inister 
fiuansów Kokowcew dał sw e zezwolenie na 
urządzenie w Kijowie kom ory celnej oraz 
w yraził zgodę na em isyę kijowrskiej pożycz 
ki obligacyjnej w kw. 1 5 0  tys, rb. na budo­
w ę gm achów  kom ory  c Piej.

— W sprawie ćwiczeń gimnastycznych 
w średnich zakładach naukowych. Ministe- 
ry u m  ośw iaty  rozesłało do ku ra to ró w  okrę 
góW naukow ych k westy o nary usz w sprawie 
organizacyi w średnich  zakładach  nauko 
wych, żeńskich i m ęsk ch, ćwiczeń g im na 
stycznych. K w estyonaryusz zawiera szeiep- 
p y t łń  dotyczących: 1) przygotowania odpo-
wledmego personelu  nauczycieli g im ras iy k i ,  
2) u rządzan ia  sal g im nastycznych i przy rżą 
dów do ćwiczeń, 3) w ydaw ania  zapomóg 
m iejscow ym  T wom i in s ty tu c jo m  spo rto ­
wym  wraz z zapy taniem, jakie T-wa znaj­
d u ją  się w danej miejscowi ści, 4) innych 
zarządzeń, m ających  n a  celu  rozwój fizycz­
ny uczącej s .ę  młodzieży, jak t i — wycieczki, 
eksku rsye  i t. d. D la szcz-gółowegd opra 
cow ania tej k w esty i  k u ra to r  kijowskiego o- 
k rę g u  naukow ego zwołał naradę  z nauczy­
cieli gim nastyk i pod przew odnictw em  dy­
rek to ra  IV g im naźyum , p. Storożenki.

—  Pogoda. Po paru  dnibch jaśniej- 
s iycti  niebo wc2oraj znowu było zasnute 
chmurami. Zrana był przymrozek, przed po­
łudniem  tem pera tu ra  podniosła s!ę do 
2° R. Po południu l a c z ą t  pruszyć śnieg 
Topniał on  jed n ak ,  u t ru d n ia ją !  ruch po 
oślizgłych kam ieniach  bruków7 i chodników.

OSOBISTE.
—  Ze Lwow a przyjechał do Kijowa 

h r .  I. Kalinowski.
— KRADZIEŻE. Z mies/kaaia sztab? kapitsna 

K. CLitrowa skradziouo rzeczy na surntj rb. 105. J. 
Kondrat oiue przy uh W Wasylkowshiej Nr, 12 skra­
dziono paszport i 5 Weksli na różno sumy. W d 'niu 
Nr 1 przy b  bikuwskim Bulwarze popotni. no ze s t ry ­
chu kradzież bielizny, należącej ao Ilakosccwa, Ua-

skolupa i Szymańskiej. 0«radnc>no mń szkaoio I. Sze­
ptyckiego przy ul. YYozdwizcAikicj N p 2, I. v jn B re­
ma pr/y ul. TurReniow>kiej Nr. 30. W ureszkaniu M. 
OatrowsKiego stożąca Maiya Ilcd'cnVo popelnda kra- 
dz.ez r/nc/y  na s u n ę  nó 350. W domu Nr. 10 przy 
Boryczewym Toku ^uża< a Mary a l i i  mienko okradła 
swego pracodawcę Kligraana.

— ZACZADZENIE. Wczoraj w nocy w domu 
Nr. 8 przy ul. JmMwskitfi  zaczadziała rodzina szew­
ca K  Glińskiego. Lekarz P, gnlowia przy wróńl wszyst­
kim przytomność.

— SAMOBÓJSTWO. YTczoraj w nory w domu 
Nr. 22 przy ul. Wozdw iżeńskiej 19 letuia Olga Nowi- 
kowa otruła s'e soląJcukro Tą. Lekarz Pogotowia skon­
statował śmierć

— NOŻuWNICTWO. W  domu Nr. 10 przy k  
Borszczagowskioj. robotnicy Worobij i B-irczew pobili 
się z powodu o b ra d  uuków ze swym pracodawcą Lo- 
wiuem. W bójce Lewin odniósł ranę kłutą w rękę, 
Worcbij w szyję.

— UJE01 PR ZE ST Ę PC A . Na ui. Fundukle- 
iowfkicj znaresztowauo A. Lahuszkma, sprzedającego z 
koszyka wórijrę. Na st. Kijów 1 ujęto na kradzieży 
Laszczn. Na Michałowskim zaułku s bwytauo z kra- 
dziouemi rzcc/amt B. Kusiaczkina. Policya śledcza za­
aresztowała pnzbawioiiego prawa D. Krywonkę, spraw­
cę kradzieży u Ja rgdskK go  przy ul. W  Dorobożyckiej 
Nr. 27. Na placu Balickim ujęło Ch. Aluchkinową.

— RABUNEK. N» ul. W. Wasylkowskiej 16 
letni E. Giii-iwald r y i w a ł  z rąk jakiejś patii torebkę, 
został jednak na miejscu schwytany.

— OSZUSTWO. W tych dniach zamieszkała przy 
ul. M. Włodzimierskiej Nr. 46 p. Kryżanewska padła ofia­
rą oszustwa. P K.yżanowska urni ściła w pism? h o- 
gtoszenio o poszukiwauiu posady, przyc/om zgtdra ła  
S’ę na złożenie kp.ucyi. Wkrótce zgłesił się niejaki dr. 
Grybowski, który p. KryżaaowskieJ zaofiarował mieisoe 
zarządzającej w sziiiia|-u prywatnym, który miał hyc 
założony przez dr. Gryhowskiego w Swiatoszynie. P. 
Kryżanowska złożyła ilr. Grybowski^mu w kancolaryi 
notaryusza \v iklorowa 100 rb. Kaucji i zawarła for­
malną umowę, na mecy której miała objąć pesadę 10 
stycznia. Minął jednak termin—a dr. Grybowski nic- 
tylko nia założył szpitala, lecz znikł zupełnie boz śla­
du. Prawdopodobnie jesito oszust, który pod pozerem 
kaucyi wyłunził od p. Kryżanowskiej pieniędzo. Wczo­
raj poheya została powiadomiona, o oszustwie.

— KAUCYE WŁAŚCICIELI «C TEK OH VN- 
TANTÓW. Wczoraj od wszystkich 3  właścideii i- 
stnie jącyi h w Kijowie cafć-charit»nt’ow: <01impu», 
iCbatoau» i «Apollo» policya zożądała złożenia kaucyi 
w celu zabezpieczenia regularnego wypłacania pcusyi 
pracującym.

— VI S P R A W IE  SZANTAŻYSTY ST. P ro k u ­
rator łubieńskiego sądu okręgowego zaząauł od policyi 
kijowskiej przysłania wszysthicb dokumentów w spra­
wie szantażysty St. Wod-ug informacji w u n y ch  mia­
stach Si... używał nazwisk Puchalskiego, Barabasza i 
inn, h.

— A RESZTO W A NIE ZŁODZIE-IA. W  tych 
dniach przy ul. Włodzimierskiej Nr, 48 do mieszkania 
ctłonka sądu okręgowego B olugowa zakradł się zło­
dziej, którrgo wczas zauważano. Złodziej, zdoławszy 
zabrać tylko 9 rb. kucharce, uciekł. Wczoraj na Kro 
szezalyku aresztowano uiejakirgo I,7alewicza, w którym 
rodzina p. Bielugowa poznała złodzieja.

— POŻAR. Wczoraj przy ni. 'Włodzimierskiej 
Nr. 43 wybuchł pożar na strychu pięciopiętrowej ka­
mienicy. Starokijowski oddział straży ogniowej stłumił 
szybko pożar.

— NOWA SPR A W K A  TERTYCZNYJA. Po­
szkodowani przez redaktora-wydawce gaz. «Naszi Dic- 
ła»— Tertyczuyja udali się wczoraj do pełniącego obo­
wiązki gubernatora ze skargą na swego chlebodawcę. 
Poszkodowany m zaproponowano i łożyć deklaracyę na 
piśmie i obiecano pomoc dla odebrania kaucyi, zebra­
nych przez Tertyczuyja, którego detychczas me zdoła­
no odszukać. Tortycznyj, jak się wyjaśnia, oprócz ka- 
sycrów, ro/riusieicli i innych pracujących, zdołał wy- 
prowe.dzić w pele kilka firm W  jednym np. zo skle­
pów wziął na kredyt maszynę do pisania, w innym ka­
sę automatyczną wariości kilkuset rubli. Po rozpo­
wszechnieniu się wiadomości o zniknięciu T< rtycznj- 
j a -  firma chciała edebrać maszynę do pisa u is, lecz prze­
ciwko temu zaprotestowali wszyucy poszkodowani praco­
wnicy, znajdujący się w lokalu redakcyi S f jowska Nr. 23. 
Zgłaszali się do redakcyi uiektćrzy prenumeratorzy z 
żądaniem zwrotu pieniędzy. W  losach Tortycmyja od­
grywa rolę nieznana osobistość w stroju mniszym, kić- 
ra w gazecie cNaszi Dicła» podpisywała się — <»rc*i- 
manaryta Adrjań». Ti rlycznyj nazywał tę osobistość 
swoim wujem. « Archimaudryta Adiyauł prosił poszko­
dowanych o cierpliwość, gdyż Tortycznyj wkrótce wy 
płaci wszystko swoim kredytorom.

Tertycznyi, k16-y już w roku ubiegłym podo- 
hnemf sprawkami zaanował się, miał kiedyś odczyt na 
f /e łz  kółka młodzieży patryotycznej — «Dwugłowy 
orzeł.»

— W Y SIEDLAN IE ŻYDÓW Z KIJOWA. Ki­
jowska policya miejska prowadzi w pośpiesznem tem- 
pio r e w ry ę  pozwoleń na pmwo pobytu zydow w mie­
ście, wydanych w czasie od sierpnia 1906 roku (na za­
sadzie okólnika z dnia 1 sierpnia 1906 r.) do grudnia 
r. ub. Doiyclrzas sprawdzono około ZuO pozwoleń 
i z tych Zukowie 50 może być uzmmfKh za zgodne 
z ostatnim okólnikiem. 100 żydów z rodzinami będzie 
musiało opuścić Kijów przed dniem 10 kwietuia, o iJo 
do tego czasu oio zdobędą sobie innym sposobem pra­
wa mi-szkanift w mieście. OgSem prawdopodobnie wy­
sianych z Kijowa zostanie tOG rodzin, co s'auowi blizko 
5,t 00 osób.

— U W OLNIEN IE. Wczoraj po rocznem zam­
knięciu w twierdzy wyruszczono oa wolność współpra­
cownika cPoslodnirfi Ńowosliej* p. K. Świrskiogo.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu Kon­
traktowym żona stróża S. G. zażyła, celem otrucia się, 
amoniaku. Pogotowie udzieliło desperatce pomocy le­
karskiej.

— N IEBEZPIECZNE ROBOTY. Na placu Troic- 
kim w pobluu ulicy Sowskiej, p. Duwan z pomocą żoł­
nierzy 33 arlylciyjakiej brygady zaczął bez pozwolenia 
zarządu miejskiego splautowywrć górę. Ta ostatnia, 
nieumiejętnie podkopana, zaczęła się o nwać i w wielu 
miejscach pupękala. Ponieważ groziło to niebezpieczeń­
stwem dla życia robotników, zarząd miejski zażądał 
zaprz0Rtaaitt"robót. P . Duwao zastosował sio do tego, 
brygada jednak nie zaprzestała pracować. Na skutek 
tego zarząd miejski zwrócił się do policyi z prośbą o 
przorwaniu niebezpiecznych robót.

Z SĄDÓW.
Krzywoprzysięstwo.

Ooogdnj i wczoraj kijowski sąd okręgowy przy 
udziale sędziów przysięgły h rozpatrywał sprawę inży­
niera wojskowego pułkownika J .  Krystyńskiego i wło­
ścianina ’ Szymona Warywody, oskarżonych: pierwszy 
o p ■dmawiańio do krzywoprzysięstwa, d ,u g i—o krzywo’- 
przysięstwo.

Świadek Warywoda miał lałtzywie zeznać w kon- 
systorzu prawosławnym w procesie rozwodowym m ił- 
zc.nków Krystyń<ki'h na ni.korzyść żony pułkownika 
KrystyńAiego, która i c i  o ik a pżyła go o krzywoprzy­
s ię s tw o . Rozprawy Joczyły się przy drzwia.h zam 
kuiętyi h.

Oneydąi o godzinie 4 zrana przysięgli ogłosili 
werdykt, na mocy Kiórogo uznali Wary wodę winnym 
krzywoprzysięstwa, pułkownik* zaś Krystjńskiego u n ie ­
winnili.

Wczoraj w poludaie sąd okręgowy ferował wy­
rok, na mery klórcgo Ssymoi Warywoda skazany zo­
stał na pr/bawignie szczególniejszych praw i przywi­
lejów i 3 lata rot arosztanckich.

TEATR I MUZYKA.
Teatr Solowcowa.
Obchód Czechowa.

W  ubiegły  w torek  T ea tr  Solowcowa 
obchodził uroczyście pięćdziesiątą rocznicę u- 
rodzin p rz e d w c e e śJę  zgasłego, znakomitego 
pisarza rosyjskiego A. Czechowa.

O działalności Czechowa jako  l i te ra ta  
pisano już na  innem  miejscu, zaznaczamy 
vvłęc tylko, że wiele u tw orów  tego w y b itn e ­
go pisarza  przyswojono i naszej literaturze, 
a z  dram atów  w ystawiono „Dładię W anię"  
i „Trzy S ostry".

Je d n a k  d ram a ty  Czechowa, zwłaszcza 
„Trzy siostry", na  polsku h scenach  nie cie­
szyły się zbyt wielkim  powodzeniem, choć 
k ry tyka  przyjęła oba u tw o ry  z uznaniem. 
Sądzę, iż przyczyna leży w tein, że „Trzy sin- 
s try" ,  pozostając ul worem dużej w a r to ść

Z komisyi budżetowej.
Petersburg. — Komisya budże tow a wy­

raziła źyczsnin, aby zniesiony został oddział 
zagran iczny  w kancelary i kredytow ej oraz 
aby poddane zostały rew iz j i  norm y, jakim  
podlega rachunkow ość b anku  pańs tw a . Ko­
m is ja  budżetow a wypowł dział* się też za 
zmniejszeniem jednostk i  m onetarnej do pół ru  
bln. N astępnie  kom isya  przyję ła k r e n j t  na 
budow ę m uzeum  wojennego.

Wybory w FinLitdyl.
Helsingfors.— Do u rn  w jborczych  s ta ­

wiło się m nóstw o wyborców, zwłaszcza ro ­

Malta. — E sk ad ra  ang ie lska  sk ładająca  
się s 1 paocem.Ika, 3 krążowników i 4 kontr- 
torped>wców pod dow ółz tw em  adm ira ła  Kał- 
laglna odpłynęła do P ireusu.

Londyn.— W ed łu g  wiadomości agencyi 
Reutera, odpłynięcie angielskich  s ta tków  
wojennych z Malty nie m a żadnego związku 
7, s y tu a c ją  polityczną, a uw arunkow ane 
je3t przeważnie zw ykłym i m anew ram i.

Waszyngton —T e a r y  zaproponował to- 
warszystwu geograficznem u, a! y  jesionią 
zofganizowało w ypraw ę do bieguna połud­
niowego na p r ro - ta tk u  „|F>osevelt“ . Peary 
osobiście nić weźmie udziału  w wyprawie,

kierownictwo nad nią obejmie kto inny. 
Osobna kom isya zajęła s ;ę f i : .u ;sow ą s troną  
t -go projektu.

Laredo Tcxas. — W szybach La-espe- 
rnnzas w M eksyku w sk u tek  zamieszek zgi­
nęło 56 osób, przyprawiono o kalectwo — 
50 osób.

Wiedeń. — Do „Corr. Bur."  donoszą z 
S łonik: P o d o łan o  n a  ćwiczenia wojskowe 
redyfów z 1904 i 1906 r. w ilości 20 do
25,ooo. Część rezerwistów albańczyków w y ­
powiedziała posłuszeństwo dowódcom. K.lhu 
ta mierzy lurirów przyłączyło się do nich. 
W innych rozbrojono.

P aryż .—Powódź pociągnęła za sobą nę­
dzę, bezrobocie i obawę epidemii. Ze sk ła ­
dek zebrano 2 i pół mil. franków . Osoby 
panujące nadesła ły  270,000, L ondyn 900,000 
i S tany  Zjednoczone 750,000 franków.

Londyn.—Do „Ttmes’u “ donoszą z Kon­
stantynopola: „W edług  pogłosek P o r ta  za­
wiadomiła państw a, że T u r c ja  przedsięwe- 
źtnie energiczne środki w celu obrony swych 
praw zwierzchniczych, jeśli k re teńczycy  w e­
zmą udział w w yborach w G rec ji" .  K om en­
tując ten  te legram , „Times" ubolewa, że T ar- 
cya nie pozostawia państw om  obrony sw ych 
praw. Działalność Turcyi pogłęb!a trudność  
sy tu ac j i ,  wywołującej obawy. M ocarstwa 
dążą do usunięcia niebezpiecznych kom pli­
kac ji .  Gotowość do zbliżenia A u s try i  z Ro- 
syą jes t  pocie-zającym  objawem  tych  dążno­
ści.

Berlin.—Chiński książę-regent otrzymał 
o rder Orła Czarnego.

Hamburg.— Na Elbie nastąpiło  zderzenie 
paros ta tku  szwedzkiego „Pnee" z parosta t­
kiem  „Zuzanna". ParostateK szwedzki za to­
nął. 6 osób zginęło.

Wiedeń.— W edług info' m acyi „Politische 
C >rres.aond.“ A ehrenthal udaje  s ię  w dn. 
8 lutego do Berlina dla złożenia w izyty k a n ­
clerzowi Rzeszy.

Wiedeń.— W  otw artym  liście do „Neue 
Freie P re 3s e “ rosyjski a t tache  wojskowy za­
przecza rozpowszechnianym  o n im  pogło­
skom i oświadcza, iż powraca n a  zajm ow a­
ne stanowisko.

Wiedeń.—P rzyb j ły tu  z B erlina serbski 
m in is te r  spraw  zagranicznych w yraża prze­
konanie, iż niema s !ę c* obawiać, aby  S e r ­
bia Jub B u łgarya  zakłóciły pokój. Jedynie  
istnienie w Turcyi i Grecyi patryotycznej 
par ty i  wojskowej może wzbudzać pew ne o- 
baw y, lecz państw a m ają  czas dla zapobie­
żenia starciom  zbrojnym , albowiem  greckie 
zgromadzenie narodowe zwołane zastanie do ­
piero na  jesieni.

G3EŁOA ZBOŻOWA.
— o —

(T e > ę ru n  specjalny).

Petersburg — Gitłda Holenderska. Nastrój z ży­
tom stały, z .DQcmt zbożami spokojne. Pszenica sa- 
marska 130 zol. 1 rb. 16 kop., 1 rb. 17 kop ,  żyto 
90 — 9i kop., owies nizinowy 63 — 70 kop., wiacki 
67 — 68 kop., zamoskiewski 70 — 78 kop., grocu 
87 kop., kasza 1 rb. 17 kop. — 1 rb. 20 k o p , siemię 
iuisno 2 rb. 20 krp.

Ryga. — Pszenica 1 rb. 23 kop., owies 79 —
80 kop., unkucbr lniane 1 rb. 20 — 1 rb 2L kop.

Gdańsk.-Owies miejscowy 154—162 mar., otrę­
by pszenne 99 tu l  mar.

Berlin. —Usposobienie ospale. Pszenica na kró t­
ki termin 2 2 5 ' , mar., na dluzszy 22S’/ ,  mar.; żyto na 
krAtlfi t a r n in  1733/> mar.;, m  ditwazy 4J7V„ iaair.,: jęojSpi ,  - :vć 
mień ros.-dunajski 131—135 mar.

G i e ł d a .

Pstarsbnrg, 4 21 stycznia.

1% Państwowa r e n t a .................. 90*/,
4’/ ,%  Listy la s t .  Kijowsk. B. Ziem. . , S81/ ,
5°/0 pożyczk. prem. 1864 r  . . ; . r . 445
5% .  .  1855 r ............. 35.V/,
5% obi. prem. Szlacb. Banka . . . .  317'/,
Akcye Petersbursk. Międzyaar. Romerc. 411

„ Putersb. Dyskont-Pożyczk. . . . 4g5
.  Rosyjsk. d!a Handln Zew. , . . 4097,

„ T-wa Odlewni s tali „Sormowo" . 1 2 ł
„ Brańsk. Relsk. F ab ........ 115
„ P n i i ło w sK ............................. 1 I 6K2-
„ Bakińsk. T-wa Naftow . 323’ '2
.  Kijowskiego Bankn Ziemskiego ,
„ Naft. i Handl. T-a Manta szew i Ko. —
„ Petersb. P ryw at,  i Romm. . . .  72
„ l-co  T-wa Z e g \  po Dnieprze . .

.  2-go . . .  72
,  „Hartman"  .......................  21L

5°/o pożyczka 19Q5 r.......................................  10*2
&°/o .  1906 r .......................................
5°/0 świadectwa w ło śc iań sk ie .....  9«‘ ',
5 %  potyczka 1908 r .......................................  102

4 m  .  4909 r .......................................

Uspcsobienie na całej linii mocniejsze, skutkiem spe- 
kularyjnych realizacyi. Z dywidendowymi i hipotecz­
nymi c spało.

ROZMAITOŚCI.

\Y )j(L icdzu:zrn i po tom kow ie m ilionera . Po­
tomkowie milionerów doznają nieraz ogromnego roz­
czarowania w chwili otwarcia testamentu sw y  h spad­
kodawców. Niedawno dopirro otwarto testament mr. 
G. Moitimora Pallmana, wynalazcy wauonów sypial­
nych, który na swym wynalazku dorobił się sam ogrom­
nego majątku. Pullmao* zinaił przed kilku laty w Chi­
cago. Testament teg j milionera p rzyn ió l jego dwom 
svnom gorzkie rozczarowanie. Pullai.iri zapisał bowiem 
różnym instylne.youi dobroczynnym w Stanach Zjedno­
czonych 0 7 * milionów, ustanowił- dalej dla żony swej, 
dla córek, dla  brnci i sióstr swych znaczne legaty, ale 
co do synów postanowienia testamentu brzmią bardzo 
surowo. *2aden z moich synów — napisał Pullman 
w swym testamencie— nie posiada tyle poczucia odpo­
wiedzialności, ile, zdaniom mojem, potrzeba do rozsad- 
nogo rozporządzania wielkiemi posiadłościami i znacz- 
nemi sumami pieniężnemi. Wobec tego jestem ku 
wielkiej mej boleści zniewolony jak ujbardziej ogra­
niczyć spuściznę przypadającą na moich synów*. W cy­
frach ograniczenie to wyrażało się w ten sposób, żo 
każdy z synów Pullmana otrzymał roczoą rentę, wyno­
szącą 3,000 dolaiów (15,000 koron). Kapitał tej renty 
ma po śmierci obu Pullmanów przejść na ich dzieci.

. O bcinacz narkoczów . Arosztowano w Berlinie 
2T-letniego mężczyznę. Który na ulicach w tłumie obci­
nał kobietom warkocze. Policya obserwowała go przez 
2 godziny, poczom przytrzymała go na gojącym uczyn­
ku. Warkoczów nie zóalezimo przy nim, a ir  zato zna­
leziono ostry i spory nóż. Niewiadomo, czy osobnik 
ten dz atał pod wpływem zboczenia erotycznego, czy 
leż jest pewnego rodząjn spekulantem, chcącym j rzyjść 
w posiadanio pięknych warkoczów kobiecych *
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Pr / ed  rokiem jaszcze sprawa reorgan i­
za c j i  ziemstw w kra ju  naszym wydawała  
się nam tak  h . rdzo pożądaną,  a dziś, gdy 
ws zys tko z i a j e  się przemawiać  za tera, iż 
jesteśmy, nakoaiec,  w przededniu  tej refor­
my, nachodzi poważna obawa,  czy nio za- 
trż.s ma ona znów na czas nieokreślony wpro- 
w a i z e i r a  do naszych gubernii  samorządu 
ziemskiego typu ogólno-państwowego,  któ 
ryhy ba r-i ziej, aniżeli j ak a  jo r  a reforma w 
dzonłri iie naszej gos  odarki miejscowej,  od 
powiedz a i istot ej potrzebie ludności. Ostat ­
nie b mimn kon fe renc je  w powyższej spru 
wie nie ty litą że zaprojektowały znów cnły 
szer. g  zmian i zastrzeżeń,  ods tępujących od 
wzorów ustawodawczych z lat  1864 i 189o, 
w  celu przystosowania  refo rmowanych in- 
s ty tucyi  do , szczególnych" warunków  miej ­
sc wych,  a K  idąc j -szcze dalej, a opierając 
się na nieufności  do miejscowego żywiołu 
polskiego, wysunęły  nową k w e s ty ę—o g ra n i ­
czenia udziału polaków w przyszlem zicm- 
s ’ wic.

Podobny system, byłby już w oczywi­
stej sprzeczności z najbardziej  podstawowe 
mi zasadami  us tawy z i e m k i e j  z roku 18<;4 
I takie t rak towanie  kwestyi ,  tak  niewątpl i­
wi ie p /ważnej, jaką  ,j< st  w prowadzenie z'ernstw 
do zachodniego kra ju ,  nie wydaje się ani 
sin.- nem, a/d właściwem,  wszystkie zaś 
wnioski.  ograniczające prawa nasze w samo 
rządzie ziemskim,  mjKfłyby ,^z ;ś napotka/ 
poważne zarzaty.

Ażeby to j ednak  dowieść, muszę prze- 
dewszyslkiem zrobić elmciażpy p -bieżny prze­
gląd  z h i s i u y i  i n s t y tu c j i  z iemskich w g u ­
berniach centralnych C  s a r s U n ,  oraz stuno 
wiska,  jakie  rzą-l zajmował  w tej sprawie,  
w s to /u n k u  do naszego kraju.

J a k  wiadomo,  Ukaz Najwyższy z dnia 
1 stycznm 1864 roku powołał do życia spo­
łecznego na razie ty lko 34 gubernie  Gesar- 
stłya. f’o u ‘A łaszczeniu wł śe an w r. 1861, 
była to najwybi tniejsza reforma z tych,  j a ­
kie przed kilkudziesięciu laty przekształciły 
(' e a r s t w o  io ęyjskie. Zużytkowała ona bo­
w i e m  dla pożytecznej działalności zasklepio­
ne przed!em i drzemiące siły, uświadomiła 
ogółowi zadania i cele życia publicznego 
uw yda tn i ł a  i w znacznym s 'o pn iu  usunęła 
wady i braki  moralne i materyalne  społe- 
c/ i -us twa i tyra sposobem zapisał* się d łu­
gim szeregiem zasług w pamięci wspćłc.e-  
snych.  Reforma ta us tanów ła zgromadzenia 
powiatowe, obierane przez Ind a ość miejsco­
wą. zgromadzenia guberuialne,  złożone z de­
legatów zebrali  p wis towych,  ora/, obierane 
mi  takich-że zasadach zarządy powiatowe i 
gubemial .ne do spraw gospodarki  miejsco­
wej. Podobny siuimiząd nvaty już  wówczas 
i inne pań / tw a  ościenne,  które się również 
pr/wkon ly, iż zaabsorbowanie całego życia 
poli tyczno społecznego przez państwo obarcza 
to ostatnie ogromem zadań,  k tórym podołać 
nb-podohna, wytwarza  konieczność u l rzymy-  
w a iin olbrzymiej ilości urzędników:  obciąża 
skarb  pańs tw a  nadmiernymi  wydatkami ,  t a ­
muje wreszcie rozwój życia społecznego, i co 
za. tom lezie, zmni i j sza  ias ób  potęgi mor  1- 
nej ludności i samego  państwa.

Przekonawszy się o szkodliwości takiej 
no ■'jgiernej cent ral izacj i ,  Ukaz Najwyższy 
z r. 16*64 wprowadzi ł i w Roftyi podobny sa- 
no-rząd zi t inski  i odtąd przedstawiciele k a ­
żdego powiatu,  pracując na małym s to s u n ­
kowo obszarze ziemi, będąc przeto najlepiej 
świr domy mi potrzeb i w ym agań  gospodar ­
ski miejscowej i n v g ą c  łatwo poznać ż ą ­
dania i pragnienia  ludności, mogli też naj le­
piej przyczyniać się do podniesienia jej do 
orol>\ tu we wszystkich zakresach.

Niestely, w chwili narodzin w R syi 
tej rt f- rm y  ziemskiej okoliczności rozmaitej 
natu ry  uniemożliwiły zastosowanie jej do !) 
gubern ii  zachodnich i oto — od roku  1864 
cale państw o dzieli się na  dwie nierówno- 
uprawnione, zasadniczo różne pod względem 
ustro ju  ppołeczn°go części: je d n ą  zz iem stw a- 
nri, od gran ic  P inlandyi do morza Czarnego 
i d rugą ,  bez ziemstw, położoną na wschód 
i zachód od s tre fy  uprzywilejowanej. — 
W pierwszej działa przez la t  45 samorząd, 
zm n ie jszą  lub większą samodzielnością, sto­
sują się rozm ite środki podniesienia dobro­
by tu  ludności, w drugiej — widzimy zastój, 
niezaradność, formalizm, ludność udziału 
w sprawach gosp durki miejscowej nie bie­
rze i brać nie może. Z biegiem czasu róż­
nica ta  s ta ła  się aż nadto  widoczną i bardzo 
rażącą!

(Jeżeli w sam  j rz ezy przyrów nać gu- 
b rnie, korzystające z sam orządu, do tych 
które g  > nie mają, łatwo j e s t  na mocy cyfr 
przekonać się o pożyteeznoś.i  in s ty tucy i 
ziemskich. Gdy, naprzykład, na cele zdro­
wotności publicznej gub  rn ia  sam orządna 
wydaje rocznie przeciętnie do 600 000 rubli, 
w gubern iach  hez ziem stw  w ydatek  ten d o ­
sięga zul-d - ie zoo,000. G dy gubern ia  sa ­
morządna udziela pomocy lekarskiej średnio 
550 tysiącom osób, gubern ia  n iesam orządna
180,000. W każdej gubern ii  samorządnej 
średnio korzysta ze schron ien ia  w insty tu  
cyach publicznych do 40 000 osób, w każdej 
zaś gubernii,  nie znającej sam orządu, zale­
dwie 4,ooo: na każdą z pierwszych p rzypa­
da 10 domów schronien ia  i przytulisk, na 
każdą zaś z drugich -m niej niż dwa. W  ka- 
i.ażcięj gałęzi gospodarki  ziem ski!j  cyfry są 
nie mai / j  wymowne).

Ustawa z roku  18Oj s tosowaną był /  
w Uesflrstwie pr/ez  lat  25 bez zmiany. W 
m ku  1890 z a s t ą p l a  ją nowa us tawa (Ukaz 
Najwyższy z dnia  12 czerwca 1890 r.). N o­
mu pr/.en sy, przysU sowane do ówczesnego 
k ie runk u p . li ty. znego, obost rzyły k o n s o l ę  
administracji i  miejscowej nad  dsa la lnoś  ią 
i o szczególnego ziemstwa,  utworzy ly «pe y al­
ce urzędy do spraw gospodarki  ziemskiej,  
nadały członkom ich r r - r c a u r  ę Ind ów pań- 
twowych, u s u n ł v  od udziału w wyborach 

duchowieństwo i żydów, nadały szlachcie 
a izeważne liczebnie s tanowisko w z g ro m a ­
dzeń i a cli ziemskich i t. p.

T a k  zr»Y irninvjŁ3he w r •ku iS!>o in s ty ­
tu c je  zii m kie zachowały i do dnia  dzi.Tcj- 
szego znaczenie, jak ie  im w tedy  nadano, 
nastąpiły  w, rowdzie i potem niektóre prze 
pisy ograniczające, do dziś dnia obowiązują­
ce, aczkolwiek na  razie nosiły cha rak ter  
tylko tym czasowy, jak  naprzykład, prawo 
/ J. 12 czerwca 1900 roku, k iedy  /. pod 
k o m p e ten c ji  z iemstw  wyjętem  zo s ta l i  za 
rz ąd za n e  m agazynami, o ra :  spec ja lnym i ka­
pitułami żywnościowymi i k iedy jednocze­
śnie ograr.ic.ono do pew nego stopnia prawa 
zi-Mir-tw.do us tanaw ian ia  r.ormy podatków 
na ich petrz by.

(Powodem do tego ostatniego o g ran i­
czenia stał się protest g u b ern a to ra  przeciw ­
ko budżetowi ziem stw a tw erskiego na rok 
1899. Komitet ministrów' wyłączył wówczas 
z prelim inarza w ydatki,  uznane zh „nad ­
mierne". Gdy j / d n a k  na rok 1900 ziemstwo 
t .v e r s d e  ułożyło, talii sam .prelim inarz, i gdy 
gu b ern a to r  znow u zaprotestował, w tedy  m i­
n istrowie spraw w ew nętrznych i skarbu  
opracowali projekt uno rm ow ania  w ysokcś i 
podatków ziemskich, t tóry to projekt za­
twierdzonym został w dedu 12 czerwca 1900 
roku i do d n !a dzisiejszego z iem stwa obo­
wiązuje).

Muszę tu  wspom nieć i o u lgach , jakie 
zostały przyznane ziemstwom ju ż  po roku 
1890. Z nich ważniejszą je s t  zwolnienie 
ziem stw  w r. 1895 od niek tórych  obowiąz­
kow ych w ydatków  na potrzeby adm in  stra-

cyi miejscowej, które to w ydatki ziem stw a 
obowiązane zostały w zamian obracać na 
fundusze szosowe i dróg bitych  W roku 
1899 prawo przyznało ziem stwom  1 milion 
rubli rocznie ze skarbu  państw a na szaco­
wanie g run tów , czego ziem stw a przedtem  
nie dokonywały z b rak u  środków. Innem  
znów postanowię jem (tegoż prawa z d. 12 
czerwca 1900 r )  z iemstwa zostały zwolnione 
od pew nych obowiązkowych w ydatków  ad­
m inis tracyjnych, jak  napi-zykład: na lokale 
dla policyi, dla sędziów śledczych, na  biura 
powinności wojskowej i t. p.

Słuszność przyznać każe, że te posta­
nowienia zaw arte  zostały na korzyść gospo­
darki z ie m k ie j .

Oto t.Jkje s tanow isko za jm ują  ziemstwa 
w g u b ern iach  cen tra lnych  C esars tw a od ro­
ku 1890. Aczkolwiek zreformowane, acz­
kolwiek, że się tak  wyrażę, d rugorzędne 
w szeregu innych  in s ty tucy i państwowych, 
nie raniej jednak  działalność ich nie może 
być n ieuznaną za dodatn ią  pod każdym  
względem. To uznanie, zresztą, potwierdzo- 
nem  zostało i z wysokości Tronu, przez 
wyrazy Ukazu Najw yższego w roku  1892.

U nas, ja k  już powiedziałem, okoli­
czności rozmaitej n a tu ry  zastosowanie re for­
my ziemskiej uniemożliwiały. Aczkolwiek 
już w r - k u  1864 Rada P ań s tw a  zamierzała 
wprowadzić sam orząd do wszystkich krajów 
bez w yjątku  i w  tym  celu poleciła m in is t ro ­
wi spraw w ew nętrznych  przedstawić w nio­
ski, s tosując się do w arunków  miejsc wych, 
nie mniej jed n ak — powyższe zdanie Iiady 
P ań s lw a  pozostać miało r a  długo nieurze- 
czywist ionera, i w ;ele la t upłynęło, a kraj 
nasz pozostawał na stopie tymczasowej. Po 
trzydziestu kilku la tach  dopiero, gdy się n ie­
co zatarły w rażen ia  i w spom nienia k rw a ­
wych zatargów , które na tak  długi czas 
oddaliły rozwój m oralny  i ekonomiczny n a ­
szego kraju, m yśl zastosow ania ustawy 
ziemskiej do naszych  prowincyi odradzać 
się zac/ęLi na nuwo. Wprawdzie, ju ż  w ro­
ku 1S7/3 generał-g u bernato r  książę Dondu- 
kow-Korsakow proponował wprowadzi nie na 
próbę do g u bern i  kijowskiej z iem stw a gu- 
bernialnego, a potem  i inni adm inistrat- ro­
wie d om aja l i  się reform y w miejscowej go 
spodarce ziemskiej i chociaż potrzeba r e ­
formy s taw ała  się z roku  na rok nieodzow­
ni ej szą, lecz, dopiero w roku 1H'?0 zaczęły 
s :ę  hardzi- j s tanow cze obrady w Radzie 
państw a nad u rlgu low /uT em  naszej fospo- 
dark i miejscowej, a raczej, nad  zreform o­
w a n y m  o b ,wiązujących u nas wówczas, 
a zaprowadzonych w roku  J s t 4 gubernial 
nych Komitetów zarządzających „PrisuLstwij 
po z iem skim  diełam". Ńanoniee, w roku 
1S96 R ida P ańs tw a  poleciła minAtrow- 
s t r a w  wewnętrzoycb, by wniósł swój pro­
jekt ref Tmy, który przedstawiony został 
w roku  1898. P ro jek t powyższy, nie w p ro ­
wadzony w życic, był początkowo oparty  na 
przypu zzcz.eniu, iż można stworzyć sys tem at 
gospodarki miejscowej mieszanej, to jest, 
z .jednej s t ro n y —o zewnętrznym  charakterze 
przedstawicielstwa miejscowej ludności, a 
z d ru g ie j—do g ru n tu  biurokratyczny. W na 
s ię  nym 1899 roku  w ypracow anym  został 
in n y  projekt z system atem  jeszcze bardziej 
b iu rokra tycznym . W podstawie tego pro je­
ktu leżało prz*świadczenie, które i do dziś 
d /ia w sferach ra .arodajnych  pozostało, że 
oba kraje , tak  północno, jak  i poładtiiowo- 
zachodni w żaden sposób nie mogą być 
podciągnięte pod działanie takiej u«tawy 
ziemskiej, j a k a  obowiązuje gubern ie  c e n tr a l ­
ne Cesarstw a. Ten nowy p r i je k t  w prow a­
dź ł u nas ziemstwa zupełnie bez wyborów, 
a więc— hez tego naw e t  cienia p rzed s taw i­
cielstwa ludności miejscowej, j a k i  był je­
szcze w pr jekoie z r. 1898. P ro jek t  ten 
zreorganizował tylko nieco m aterya ł  u rzę­
dniczy, istniejący w ówczesnych „Riasporia-

ditie lnych kom ilietach" i żywiołowi temu, 
jako zgoła m eobczuanom u z miejscowemi 
potrzebami ludności, duł do pomocy radnych 
z pośród ludzi miejscowych, pokładając 
w nich nadz'eję, że pom agać będą zarządo­
wi z iem skiem u w spełnieniu włożonych nań 
zadań.

Lecz nadzieja ta okazała się zupełnie 
płonną. I to wcale nie przez złą wolę m iej­
scowych obywateli, ale z natu ra lnego  po­
rządku rzeczy. Zrazu obywatele , powołani 
do służby s mlecznej, chętnie  ją  pełnili, czu­
li się bowiem zaszczyconymi tem, że na  
nich włożono obowiązek pracy społecznej 
Ale w krótce ciż sami obywatele przekonali 
się o tem, że są członkami kom ite tów zicin 
skicli tylko dla pozoru, nie mogli bowiem 
brać udz’ału we wszystkich  sprawach, do ty­
czących miejscowej gospodarki ziemskiej 
prócz tego, zapraszani na  posiedzenia zale­
dwie parę razy do roku, nie byli w s tanie  
przed podaniem  sw ych głosów wspóln e po­
rozumiewać się co do potrzi b p -w ia tu  i g u ­
bernii, naradzić się nad potrzebnemi a ko- 
niecznemi r> formami, a przy tem, nie mieli 
p iaw a ani pojedyńczo, ani zbiorowo za sk a r ­
żać decyzyi komitetów, chociażby jaka 
uchw ała była najszkodliwszą lub najniedo- 
godniejszą dla miejscowej ludności.

Czyż dziw nem  je s t  wobec t e g o ,  że 
wielu z tych obywateli pouehylało się z cza­
sem  od t j honorowej służby, wcale nie 
przez chęć opozycyi względem  rządu, lecz— 
że udział swój uznali za ni pożyteczny, że 
nie chcieli naw et dać pozoru, iż to, co s !ę 
dziejp, może zaciążyć na ich odpowiedzial­
ności!

Zaprojektow ane więc w roku  1899 
i wprowadzone potem u nas  w życie kom i­
tety ziemskie okazały się tym  sposobem 
bez żywiołów obyw atelskich , posiedzeń*! zaś 
sam ych  kom ite tów zrobiły się podobne do 
zebrań akcyon.iryuszów, to jest, do posie­
dzeń f koyjnych, zatw ierdzających bez k ry ­
tycyzm u wszystko to, co j e s t  im z góry na­
rzucone, wobec czego upadla i k o n y ś ć  
z i tn ien ia  opozycji,  k tó ra  zawsze i wszę­
dzie przynosi nieoceniony pożytek swą ini- 
cya tyw ą, popychając żywioły um iarkow ane  
w k ie ru n k u  postępowym.

Dziś przeto, gdy  rząd zoów zwrócił 
uw agę  na ekonomiczny rozwój naszego 
kraju, gdy znów na porządku dziennym 
s tanę ła  sp raw a reo rg an izac j i  u nas irtsiy- 
tucyi ziem skich, kw esfya U pow inna być 
dla nas w szystkich fak tem  najwyższej d o ­
niósł ś : i .  1 aczkolwiek dotycJiczas pozo­
s ta je  nięiasuem, czy odrzuć ne zostaną w nio­
ski n ieu/iatpe, dla nas n ieprzychylne, czy 
zarazem n a  ich m ejsce nie zojjrtną w ysu­
nięte jakie inne, czy też na koniec, cała 
sprawa t»ie zostanie znów odroczoną na czas 
nieokreślony, nie mniej przeto taka  n ie ja ­
sność s tan u  rzeczy j e s t  sam a przez s :ę kwe- 
s ty ą  palącą... Spraw a bowiem d o ty k a  in te ­
resów obszernego i ku ltura lnego  te ry to ryum  
z lu d n o ś i ią  w i lomilionową. . tyle la t  zaś 
jes t  ju ż  dla tej spraw y straconych, słuszną 
jest więc zaiste ob iwn, by i la ta  nas tępne  
nie przem inęły  bez śladu... Takie opóźnie­
nie ogrom nie źle wpływa na pomyśl y ustrój 
w ew nętrzny kraju, na interesy ludności, im 
dłużej zaś ono potrwa, tem s t r . t y  będą 
wuększe. Kto tylko bow i-m  dobrze poznał 
ty c ie  w naszym  kraju, tpn widzi dobize, 
iż n iem a u  nas żadnej sprawy, której roz­
strzygnięcie  mogłoby się oprzeć wyłącznie 
na m ate iua le  s ta tystycznym ; i spraw a se rw i­
tutowa, i żywnościowa, i spraw a budow y 
dróg, i urządzeń san ita rnych ,  pomocy m e­
dycznej, ref nic!, wn, oświaty ludu i t p. 
wszystko to Łię d o m rg a  gw ałtow nie żywego 
udziału lu lnośc i ,  w tem ws y s tk im  za in te­
resowanej.

Najnowszy pro jek t jed n ak że  mało się 
znowrn różni od obowiązującej dziś u nas

gospodarki ziemskiej. Nie w prow adza jąc  
insty tucyi ziemskiej ogólno-państw ow ego ty ­
pu, reorganizu je  tytko znowm obecne komi- 
ti ty do s ; r a w  ziemskich. Znów więc m a­
m y  mieć te sam e brak i  w dzied-inie m ie j­
scowej gospodarki; ten że brak  in ieyatyw y, 
tę sam ą ru ty n ę  kancelary jną , ten że sk o m ­
plikow any proces przeglądania i zatw ier­
dzania  budżetów i t. p. Wobec tego gdy 
do nm daw na jeszcze spraw a w prow adzenia  
sam orządu ziem skiego do naszego k ra ju  
wydawała się nam  tak  wielce pożąda­
ną, dziś, mimowoli, nasuw a się pytanie 
„jeżeli n am  wypadło czekać n a  tę  j \  formę 
pr<ez lat 4 9 ,  to —czy nie lepiejby było dziś 
nic me otrzymać, niż o trzym ać znów inst.y- 
tucyr,  które potrzeb k ra ju  nie zaspokoją, 
a które na tom ias t  przez długi szereg lat 
mogą daw ać owoce n ad e r  podrzędnego g a ­
tunku?"

Norm alne bowiem w yjście z dzisiejsze­
go położenia może być tylko jedno, a n ra -  
nowicie to samo, które przed la ty  znalezio­
no d l i  w ew nętrznych  gubern ii  państw a. 
Środki pi łowiczne nic tu  nie pomogą, żaden 
bowiem zarząd ziem stw a, bez w zględu na 
jego organizację ,  nie zastąpi n igdy  s am o ­
rządu, k tóry  ty lko jeden  może odpowiedzieć 
istotnej potrzeDie ludności. Opieka rządowa 
b iurokra tyczna nad  potrzebam i i gospodar­
s tw em  poszczególnych miejscowości nie o d ­
powiada dziś duchowi czasu, przeciwnie, 
rząd musi próbować wszelkich środków7 dla 
uchyb nia przeszkód, jak ie  samorząd spo ty ­
ka w tej lub innej miejscowości i s ta rać  się
0 wprowadzanie takiej g -sp o d a rk i  ziemskiej, 
któraby odpowiadała całkowicie treści swej
1 przeznaczeniu. W  tak  olbrzym iem  ciele 
politycznem i soołecznem, jak iem  je s t  Rosya, 
konieczność takiej samodzielności ju jedyń- 
czych części je s t  jeszcze bardziej widoczną! 
A cóż dopiero mówić o naszych gubern iach , 
tak  bardzo zacofanych pod każdym względem, 
w k tórych  ludność miejscowa potrzebuje 
sam orządu, jako  środka ożywienia, jako  fi­
zycznej koniiczności, by módz troszczyć się 
o siebie, m yśleć  o swrych  potrzebach i szu ­
kać ich zaspokojenia!

Jeżeli więc dziś należałoby n am  życzyć 
sobie j a k l i j  pomocy od państw a , to  chyba 
w U śnie sam orządu  — tego szerokiego sam o­
rządu, k tóry  m a tylko tę je d n ą  może u jem ­
ną stronę, iż drogo kosztuje, lecz, gdy lu d ­
ność zasm akuje  w jego  dobroczynnych s k u t ­
kach, chętnie j ą  nak łan ia  do praktykow ania.

W szystkie powyższe wrzględy b yna j­
mniej nie wyczerpują kwreslyi, w dosta te­
czny jednak sposób dowodzą, iz należy nam  
życzyć, żeby zasadnicze rysy  przyszłych 
u nas  insty tucyi ziemskich zachow ane były,
0 i!e m ożna całkowicie.

lhunimo jednak togro zanrojektowana 
nowa reforma sderrmka dla naszych guber-  
riii daleką j e s t  bardzo od gran ic , zak reś lo ­
nych dla cen trum  państwa. Co gorsza, w śród 
in n y ch  licznych zastrzeżeń w ysuniętą  zo­
s tała  zupełnie now a kw esty  a —ograniczone­
go nader dopuszczenia do nowego z iem stwa 
osób polskiego pochodzenia. Dowodzi to, 
iż kw estya  z iem stw  w kra ju  naszym je3 t
1 dz!ś, j a k  i w roku  1864, ściśle związaną 
z kw estyą  polityczną. W prowadzenie więc 
w życie nowej reformy ziemskiej nosić ma 
jidnocześn ie  cha rak te r  nowego „w y ją tk o w e­
go" dla nas, polaków, prawa, aczkolwiek 
blizko pół wieku upływa od wypadków, 
które zrodziły u nas te „w yjątkow e" p raw a.

Jan Urbański.
R y ż a w k a ,  d n .  3  s t y c z n i a  1910 .
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I Poszukuje posady ogrodnik
prowadził dużo oer dy handlowe na 
Ukrainie i P d lu lat 20. Obecnie 2 
lala pielęgnuje młode sady na 40-1 u 
dziesięć riaob, 'zkółki owocowe i kul­
tury leśue w Niomiercru u W P. 13us<- 
czyń-kicgo. Posiada chlubne świade­
ctwa, posadę może objąć od dn. l-go 
marca, poczta Nitmiercze J .  Bąkała.

16273

ochron, do twarzy dla cery / bropow
praeciw prysz’z , przeciw świądowń
wągrom i Avszjsik. ozięblin. i wsze k.
zakażeniom cery naezerwicnienioiu.

OiKwicza, wybi/ la i udciikaln a.
N.ider ważne dla Tanów i dla  Pań! 

Gł. skład apteka Zamin ofa Warszawa.
144 0 1

Wit. człowiek z p ro w , skończ. 3 kl. 
giinn. po-'z, z».ięein w handlu lub kant., 
mo>e na wyj. ł.isk. oferiy j>ros. w 
\ d i n .  s D z .  K i j . s  s u b .  8 1. M.  I f 3  0

A g r o n o m
lat 29, uk'-ncz. akademię rolniczą w Ta 
borze w Czechach, k ir sy  melioraeyjne 
teprut. prost. i praktykę mleczarską w 
CzeeliSith praklyk. w pierw -zorzędnym 
w kraju gospoilar.‘wio rolnem, obecnie, 
samedżi/'lnic zarządza pr/omyCowr-rol- 
nym jjospodarslwjm, poszukuje ud l-go 
Itpca r. b. (.dpoMiedni.-jp .-ady. Olor- 
i j : pocz. (ląsocin gub. jiio-kiej pi st. 
rcsl. Agronom. ’■ 15;.35

Kr a w c o w a  z WTi-zawy znaj. krój 
i -zye. posz. zaj. 'u albo na wyj.

pos. licz. ofer. L —owska 9 m. 3. l(U6i

ł ’o ceni/; zmzonej

Obuwie - wysortowane
Padół, Alelissndi ow-ka 36. 36295

la /ytoujr-i 1 4 iii. 20. 162-
1 pokój do wynajęcia
W i. /,•/. 115 im 4. I f . f S l

Rutynowany buchalter
kalkulator przem,-r..ln.r i b-śuo tartacz- 
uy poszuk. posady hu lialtera lub kon­
trolera ed lipca. Oferly » B u 'h a"e rc ,  
poczt. Tomaszów Lubelski. 1(1276

B y ta  n a u c z y c i e l k a  g i m n a r y a l -
na z dobrą znajomością pul-kltgo i m 
ryków obcych (literatura) poszukuje 
lók. yi lub odpowiedniego zajema. Oferiy 
Adniin. <I)zicnnika> dia 8. .1. 102HJ

.lepiej i taniej nie można!
Z a  3 r b .  3 0  wysyłam poczlą za za­
liczeniem bez zadali/u cały kupon Bre- 
winin >Olimp< 4 1/* arszyn, na kuiu- 
ph-ny k stynm ni.ylii. Opakowanie 
i prze-jlka* na me.j rachunek. Bez 
w/giędu na niebywałą taniość, rnale- 
rya ia wełniana (mc bawijjlĄ«jna) rne 
ri.żni się ui« z a w  od inny cli najlepszych 
mat-jyi, nadzwyczaj tn /a la ,  praktycz­
na i ła-1'a. Kelory: czarny, granatu 
wy, brązowy i oliwkowy. JTzy zamó- 
Mieniu 3 di lub więi e.i fiWponów do­
daję do każdego kuponu podszewkę 

jako I M . 2

Premium, bezpłatnie.
Żądania adresowa.; prosimy: L ń d ż
Itr 6 7  g .  F a b r y k a n t  ZYGMUNT  

ROSENTHAL.

Sadybę ^ d z i .  . t iez l u d y n k ó w  
'■d. p r z y  (i /Yun u w 

ni. Taó ic iu , pow. bimifiń ki. W n n in k i 
21. \V' l i )dziui i i . i s -ke K. ni. ,17 u K o s i e -
oeckiego. 11.112

M?(jazvnic

T-wa M. B. TABĘGKI 
m. W. BURK

37.

I Od 2 3  g o  s t y c z n i a  m

Wyprzedaż I

O B U W I A  1
męskiego, damskiego i dziecinnego. I

fiBL
Rozkład jazdy pociągów.

(ZIMOWY)

Na kol. Połud.-Zachodnlchi

K u r y e r  [ i II ki Odosa, Kiszynlów 
Eli7awetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, II i 711 kI. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo. Ilumań, Nowosicii- 
co— odchodzi o godz. 9 m 15 zrana 
przychodź, o godz. 9 w.

O s o b o  u  u  I H i  U l  VI. Odcsa, Nowo- 
sielicc, Humań -odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. C m. 20 
zrana.

Pośjiir.szny I, II i III kl. Odesa, 
Wotoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 3.5 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ie s z a n y  II i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowii pośy. IV kl. Odesa 
Brześć, żuamienka odchodzi o godz. 9 
m. 5.1 w., przych. o g. 2 po pół.

H u i y c r  1 i U ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
U  Ul. 03 zrana.

P ocztoiry  j  II i III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, /nam ienka ,  Hasiów—od­
chodzi o g. 1) m. 20 w., przych. o g 

m. 15 zrana
Osnbo»iy I, II i III kl. Mikołajów, 

Elizawetgrad, żnamionka, Easiów—od­
chodzi o g. 10 m. 50 zraoa, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po pul.

O s o b o w y  1, II i  III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wi.-Hoń — odchodzi o B 
7 m .  4 0  w i e c z o r e m ,  przychodzi o g. 1 0  
;a. 44 zrana.

lic .sza r’j  1J i S I  ki. Olszanica, 
Biala-Ccrkie.w, Eastów—odch. o g. 4 
m. Mg po poi., przychodzi o godzinie 9 
m. 3.3 zrana.

Tow arow y jw śp . IV kl. Sarny, Ko­
wel— odchodzi o godz. 10 m. 14 wtocz, 
przychodzi o g. 7 m. 4 0  zrana.

T o w a r o w y  po& p .  IV kl. Malin -od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

i fc m ta ir sk i. h'astów III klasa od­
chudzi 0 godz. 3 jiiinul 32 po poluttkill 
oprócz dni -wiąlo' znycb.

O s o b o m /  I, Ił i Ul kl, FoUu-sbtirg, 
Warszawa, Sarny, Ko/yoI, Wilno- o o 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 z rana

DjokMDia 1’olsk* w Kijowie, m ioa Wnaylczyicowski (P rorezna 9) róg  P aw idńsk leJ


